
Pov;rót defegacji Rządu
Rzeczypospolitej Polskiej

z Bukaresztu
WARSZAWA

W dniu 25 bm. powróciła z

Bukaresztu — z uroczy­
stości święta narodowego Ru­
muńskiej Republiki Ludowej
— delegacja Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej w osobach
ministra gospodarki komunal­
nej Kazimierza Mijała i gene­
rała brygady Stanisława O-
kęckiego.

Powracającą delegację po­
witali: minister Spraw Zagra­
nicznych Stanisław Skrzeszew­
ski, dyrektor gabinetu preze­
sa Rady Ministrów mgr An­
toni Adamowicz oraz wyżsi u-

rzędniey Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

Na lotnisku obecny był am-

4 basador nadzwyczajny i pełno­
mocny Rumuńskiej Republiki
Ludowej — Niculae Dinńle-
scu.

Wyd. A Cena 15

Gazeta
Krakowska

'Uroczyście i ijadośnie obchodzono
Dzień Górnika w Związku Radzieckim

ORGAN KW POLSKIEJ ZIEDNOCZONEI PARTII ROBOTNICZEJ

TrtjanwsNi
postem ffl> w Bernie

WARSZAWA
prezydent Rzeczypospolitej
-1 Polskiej mianował Stani­
sława Trojanowskiego posłem
nadzwyczajnym i ministrem
pełnomocnym w Bernie.

Rok III. Kraków, poniedziałek 27 sierpnia 1951 r.

MOSKWA

Uroczyście i radośnie, w at-

, mosferze dumy z osiągnię­
tych sukcesów, obchodzili gór
nicy radzieccy, a wraz z nimi
naród — Dzień Górnika. O-
środki przemysłu węglowego
przybrały odświętną szatę.
We wszystkich ośrodkach gór­
niczych Zagłębia Donieckie­
go, Zagłębia Kuźnieckiego,
Zagłębia Karagandyjiskiegó,
Zagłębia Podmoskiewskiego,
Uralu i Syberii i innycłj za­
głębi węglowych ZSRR odby­
ły &ię uroczyste akademie.
Centralna akademia, poświęco­
na Dniu Górnika, odbyła się
w Moskwie, w sali kolumno­
wej Domu Związków Zawo­
dowych.

Uczestnicy akademii, w at­
mosferze ogromnego entuzjaz­
mu, wybrali do prezydium
honorowego członków Biura
Politycznego KC WKP (b)
z Józefem Stalinem na czele.
Referat poświęcony Dniu Gór

nika, wygłosił minister prze­
mysłu węglowego ZSRR —

Aleksander Zasiadko. Mówca
wskazał na wspaniałe sukcesy,
osiągnięte przez radziecki
przemysł węglowy w dziele

wyposażenia kopalń w najno­
wocześniejszy sprzęt technicz­
ny oraz na troskliwą opiekę,
jalką Partia Bolszewicka, rząd
radziecki i osobiście tow.
Stalin otaczają górników.

LIST GÓRNIKÓW
RADZIECKICH

DO TOW. J. STALINA

W związku z Dniem Gór­
nika, górnicy ZSRR wy

stosowali list do przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR — Stalina. List ten zo­
stał omówiony i przyjęty na

zebraniach robotników, inży­
nierów, techników i urzędni­
ków kopalń i przedsiębiorstw
przemysłu węglowego ZSRR.

W ' liście^ tym, opublikowa­
nym na łaniach prasy radziec-

kiej, górnicy ZSRR zobowią­
zują się w ciągu 4 miesięcy.'
kóre pozostały do końca 1951!
r.. wydobyć ponad plan —■
700 tysięcy ton węgla 1 20(>
tysięcy ton węgla koksujące­
go.

W dalszym ciągu listu gór4’
niicy radzieccy zobowiązują^
się w oparciu o zastosowanie

nowej techniki, dzięki zwięk­
szeniu stopnia mechanizacji!
prac wydobywczych oraz dzięf
ki nowoczesnym metodcm or—'

ganizacji produkcji, zwięfcA
szyć wydajność pracy, obni— .

żyć koszty własne wydobycia^ .

podnieść jakość węgla
wzmóc tempo budowy nowych*;
kopalń i mieszkań dla górni-*.':
ków. W odpowiedzi na miłość ;
i szacunek całego narodu —

piszą do Stalina górnicy ra­
dzieccy — osiągniemy nowe

sukcesy produkcyjne, damy,
tysiące ton węgla ponad płan^-

Górnicy meldują o przedterminowej realizacji
Depesza Londyńskiej

Rady Pokoju
do premiera Attlee

LONDYN
TU a swym ostatnim pośiedze-
11 niu londyńska rada pokoju
uchwaliła tekst następującej
depeszy do premiera rząd-u
brytyjskiego Attlee.

„Londyńska Rada Pokoju
domaga się, by rząd angielski
jako członek Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych wystąpił
z inicjatywą położenia kresu
działaniom wojennym w Korei
i zapewnił kontynuowanie ro­
kowań w sprawne zaprzestania
ognia.

stojących na straży pokojowej, twórczej pracy
Blisko 200 tys. mieszkańców stolicy uczestniczyło

w uroczystościach obchodu Święta Lotnictwa Polskiego
WARSZAWA

Blisko 200 tys. mieszkańców stolicy wypełniło dnia 26 bm. plac wokół lotniska Okęcie oraz przyległe
place i ulice, aby uczestniczyć w uroczystościach obchodu Święta Lotnictwa Polskiego — wiernej stra*

ży pokoju, niepodległości i bezpieczeństwa naszej ludowej ojczyzny.
Punktualnie o godz. 11'rozlegają się dźwięki Hymnu Narodowego. Przybywa wicepremier Rządu RP

Aleksander Zawadzki, któremu składa raport d-ca wojsk lotniczych gen. broni Jan Turkiel. Wicepre­
mier Zawadzki przechodzi przed frontem kompanii

Na trybunie
miejsca zajmują:
Rady Państwa,
rzy: Aleksander

honorowej
członkowie

wicepremie-
Zawadzki i

Stolica złożyła hołd pamięci
Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego

YV' dniu 25 bm. spoteczeń-
’’

stwo. stolicy złożyło hołd
pamięci bojowników proleta­
riatu polskiego: - Hibnera,
Kniewskiego i Rutkowskiego.

Ną obszernym placu przed
mauzoleum zgromadziły się
liczne delegacje załóg war­
szawskich zakładów pracy z

^pocztami sztandarowymi.

7 rocznica ^bohaterskiej śmierci

członków warszawskiego sztabu A. Ł.
WARSZAWA ,

TAnia 26 bm. w 7-mą rocz-

ńicę śmierci* członków-,war­
szawskiego sztabu Armii Ludo
wej: Bolesława Kowalskiego,
Stanisława Nowickiego, Stani­
sława Kurlanda, Edwarda La-
noty, Henryka Woźniaka i
„Nastka" Matywieckiego, pole
głych w powstaniu
ekim, nad grobem
skich bojowników o wyzwole-

W krótkim przemówieniu
sekretarz organizacyjny KW
PZPR — Kowalski, przypo­
mniał zasługi Hibnera, Kniew-
6kiego ■i Rutkowskiego.

Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego i Międzynarodówki,

'

delegacje złożyły wieńce u
• stóp mauzoleum.

delegacje warszawskich zakła­
dów pracy i organizacji maso­
wych z pocztami sztandarowy­
mi.

Przemawiając do zebranych
przedstawiciel Wojska Polskie
go — Mieczysław Wertyński,
podkreślił zasługi położone
przez Armię Ludową i jej

warszaw-- przywódców w walce z hitle-
bohater- rowskim okupantem. s

„—Wśród głębokiej ciszy, na
n:e narodowe i społeczne ludu płycie grobowej delegacje
polskiego,sizebrały się liczne złożyły wieńce.

Antoni Korzycki na czele
członków rządu, sekretarze
KC PZPR Edward Ochab i
Zenon Nowak, szef sztabu gen.
W. P. wiceminister Obrony
Narodowej gen. broni — Wła­
dysław Korczyc, szef Główne­
go Zarządu Politycznego W.
P., wiceminister Obrony Na­
rodowej gen. bryg. Marian
Naszkowski, sekretarz K. W
PZPR Władysław Wicha, pre­
zes Z. G. Ligi Lotniczej inż.
Sergiusz Minerski, przedstawi­
ciele organizacji społecznych
i młodzieżowych, przodownicy
pracy i inni.

Obecni są również członko­
wie korpusu dyplomatycznego
akredytowani w Warszawie
wraz z attache wojskowymi.

Orkiestra gra hymn naro­
dowy. przodownik wyszkole­
nia bojowego i politycznego
oficer Bolesław Sierociński
wciąga na maszt flagę naro­
dową. Po chwili rozbrzmiewa­
ją dźwięki fanfar.

Sprzed trybuny wznoszą
się i szybują w niebo koloiro
we baloniki. Na balonikach
napisy: STALIN — BIERUT
— PÓKOJ. Zgromadzone tłu­
my biją długotrwałe oklaski.

Na horyzoncie ukazują się
trzy samoloty, z których po’
wiewają wielkie flagi: biało-
czerwona, oraz niebieska — z

emblematami Ligi Lotniczej.
Z następnej trójki maszyn
typu CSS-13 dokonują w

Uroczystymi dożynkami święciła wieś krakowska

swoje osiągnięcia i piękne plony)
Dalsze obchody dożynkowe w woj. krakowskim

'WEf dziesiątkach gmin i gromad województwa krakowskiego odbyły się w

dniu wczorajszym tradycyjne uroczystości dożynkowe, na których licznie
zebrani chłopi podsumowali swoje osiągnięcia w okresie siedmiolecia is&ienia
Polski Ludowej. Dożynki te stały się potężną, spontaniczną manifestacją pracu­
jących chłopów, wyrazem ich niezłomnej woli wzmożenia sojuszu robotniczo-

chłopskiego oraz walki o realizację na odcinku wiejskim zadań Planu 6-letnie­
go jako naszego wkładu do utrwalenia pokoju na całym świecie.

W GMINIE KLIMONTÓW
Alaprzód szły, traktory. Potę-

’

żne,. warczące silnikami, u

dekorowane czerwienią trans-
. parentów i dożynkowym wień­

cem — jako symbol nowego
na wsi, symbol wielkiich prze­
mian dokonujących 6ię na .pol­
skiej wsi. £a nimi maszyny:
snopowiązałki, kosiarki, mło-
carnie- W tyle za tym barw­
nym, umajonym zieleną i
ezturmówkami pochodem para

. koni ciągnęła stary drabinias­
ty wóz, na którym podskaki­
wały na wybojach drogi daw­
no już zapomniane i nie używa
ne w gminie Klimontów bra­
ny, pługi, lemiesze. **

W 11 gromadach zabłysło
światło elektryczne. Nie­
dawno Klimontów otrzy­
mał nową, doskonale wyposa­
żoną

'

szkołę siedmioklasową,
wyremontowano szkoły w Ko­
warach i Gniazdowicach. Ani
jedno dziecko chłopskie nie
znajduje się obecnie poza szko

: łą. Otwarto dwie nowe świietli
ce, w których młodzież i starsi
znajdują odpoczynek po pracy>

_ dobrą książkę z biblioteki po­
siadającej ponad 1.400 pozy­
cji. 'Tutaj także mogą oni przy

. patrzeć się ciekawym i na wy-
sokim poziomie stojącym wy­
stępom artystycznym ZMP-
owskiego kola dramatycznego
ze Szczytnik, pod kierunkiem
młodej ZMP-ówki, aktywnej
działaczki młodzieżowej H.
Barwińsktej. Obie świetlicę
zostały w bieżącym roku wy­
posażone w aparaty radiowe,
umeblowanie oraz komplety
pism. Mają też gdzie spę­
dzać wieczory pracujący chło­
pi gminy Klimontów.

Rośnie i rozwija się młoda
spółdzielnia produkcyjna —

\ bastion postępu na wsi, osią­
gając coraz to lepsze wyniki,
czego dowodem mogą być te­
goroczne plony. Spółdzielcy z

Klimontowa osiągnęli 18 do
20 q ziarna z ha- Dzdś przo­
dują w skupie zboża. Osdągnłę
cia spółdzielców klimontow-
skich wywierają duży wpływ
na indywidualnych chłopów,
którzy w dniu 24 tom. zbioro-

wo odstawili zboże do punktu
skupu w Proszowicach.

Te wyniki podsumowują
dziś pracujący chłopi jedena­
stu gromad* gminy Klimon­
tów na swoich uroczystościach
dożynkowych. Ponad 1800 o

sób przybyło na dożynki w

Klimontowie . Tych 1800 t>-
sób manifestowało w dniu
wczorajszym szczególnie go­
rąco na rzecz sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, manifestowa­
ło swoją gorącą wolę walki o

realizację wspaniałych zamie­
rzeń. jakie stawia Plan 6-letni
przed wsią polską.
W GMINIE WAGANOWICE

Punktualnie o godzinie 15
rozpoczęły się uroczystości

w gminie Waganowice. Już na

długo przed godz. 15 groma­
dziły się tłumy chłopów z o-

kolicznych gromad. Przybyli
dziś wszyscy, starzy i młodzi,
kobiety i mężczyźni, aby wziąć
udział w radosnym święcie
wsi polskiej — dożynkach, a-

by wspólnie uczcić swoje o-

siągniięcia.
Uroczystość zagaja sekre­

tarz ZSCh tow. Stefan Kur-
biel.

— Każdy rok coś nowego
przynosi — mówi on — każdy
rok czyni życie chłopa lżej­
szym i radośniejszym. Maszy­
ny, kosiarki, snopowiązałki —

ułatwiają pracę. Remontuje
się i buduje nowe szkoły, tak
jak. np. w Niedźwiedziu. W
szeregu gromad naszej gminy
zabłysła żarówka elektryczna.
Rośnie wielki stadion sporto­
wy dla młodzieży zorganizo­
wanej w tutejszym LZS-ie —

stadion, który pomieści blisko
10.000

W dalszym ciągu uroczysto­
ści zadania wsi polskiej w

Planie 6-letnim omówił prze­
wodniczący GRN tow. Więcek.
Po nim głos zabrał kierownik
robotniczej ekipy łączności
miasta z wsią krakowskiego
PDT — ob. St. Zachara, któ­
ry wskazał na doniosłe znacze­
nie sojuszu robotniczoohłop-
skiego, jego historyczny roz­
wój..

Uroczystości dożynkowe za­
kończyły występy artystyczne
oraz wesoła zabawa ludowa.

(J. S.)
W GMINIE WĘGRZCE

Niech żyje sojusz robotni­
czo-chłopski!", „Niech ży

ją przodownicy pracy!".
Długi korowód ludzi, ude­

korowanych furmanek, maszyn
rolniczych, traktorów Ciągnie
od placu szkolnego aż do roz­
ległego boiska sportowego.

Węgrzce! Dożynki!
Długi — jak okiem sięgnąć

— korowód, w którym kroczy­
li przodujący chłopi, przodow­
nicy z zakładów pracy, grupy
dziewcząt 1 chłopców w regio­
nalnych Strojach z wieńcami
z Babic, Zielonek, Dziekano­
wic, Prus, Węgrzec, zespoły
artystyczne, LZS-y... —- był
już na miejscu. Ludzi ponad
1.200. Przedstawiciel organi­
zacji chłopskiej — ZSCh, ob.
Zawrzykaj otwarł uroczystość.

Po przemówieniach, które
zobrazowały doniosłe przemia­
ny na polskiej wsi po wyzwo­
leniu, odbyły się tradycyjne
uroczystości dożynkowe.

Wieńce odebrali przodowni­
cy pracy na roli i robotnicy
kopałnii soli w Wieliczce, któ­
rzy przybyli na uroczystość.
Pierwszym z nich był przodu­
jący' hodowca trzody chlewnej
na terenie gminy Węgrzce ob.
— Jan Banaś — wieniec o-

trzymal od grupy ZMP-owców
z Babic. Przodownikowi z

„Salin" tow. Piotrowi Barano­
wi wręczyła wieniec grupa
młodzieży z Zielonek oraz

przodownikom — robotnikom
rolnym PGR Prusy: ob. Wła­
dysławowi Baranowi, grupa
chłopów z Węgrzec, ob. Fran­
ciszkowi Sabali — grupa z

Dziekanowic i ob. Sebastiano­
wi Katelonowi — grupa z

Prus.

Do późnych godzin wieczór
nych bawiono sdę i śpiewano.
Na tradycyjnej zabawie do­
żynkowej przygrywała orkie­
stra dęta górników z Wielicz­
ki. (L. P.)

honorowej.
chwilę później grupowego
skoku na spadochronach trzy
kobiety: rekordziśtka świata
w locie szybowcowym Lucyna
Wlazło, Danuta Żminkowska
i Aniela Aleksandrowicz. Po
wylądowaniu składają meldu­
nek i wręczają bukiety biało- ■
czerwonych kwiatów przedsta­
wicielom Rządu i Partii.

Ogromne zainteresowanie i
podziw wywołują wśród zgro­
madzonych tłumów pokazy a-

krobacji na samolotach krajo­
wej produkcji. CSS-11, „Zuch
1", a następnie trójka samolo­

tów typu „Zuch 2“ z lekkoś­
cią wykonuje zawiłe figury
wyższego pilotażu.

Następny punkt jest jeszcze
efektowniejszy: na nowocze­
snych, doskonale wyposażo­
nych samolotach szkolno-tre-
ningowych „Jak 18", konstru
kcj.i znanego radzieckiego in­
żyniera Jakowlewa, piloci-ta*
struktorzy Kijek i Leszek de­
monstrują t. zw. akrobacje w •

„lustrze".
Wysoko nad lotniskiem uka­

zuje się 5 „Kukuruźników",
holująćych 10 szybowców pol­
skiej konstrukcji typu „Mu-.
cha". Szybowce te, kierowane
przez młodych pilotów Ligi
Lotniczej, formują się w długi
wąż,- powtarzając kolejno za

przodownikiem skomplikowa­
ne ewolucje akrobatyczne.

Dalsza część pokazu — to

przegląd osiągnięć, Uó
myśli i wysiłku polskich in­
struktorów. Nigdy jeszcze w

Polsce w tak krótkim okresie
nie powstało tak wiele proto­
typów, nigdy konstruktorzy na

si nie.kroczyli tak nowymi,
śmiałymi szlakami.

Z ciężkim warkotem przela­
tuje nad trybuną pierwszy po
wojenny dwusilnikowy samo­
lot komunikacyjno- 'transpor­
towy, wykonany całkowicie z

krajowych materiałów -—

„Miś". Po nim leci jeszcze je­
den nowy nasz samolot szkol-
no-trentogowy — „Junak".

Następnie wspaniały, urze­
kający ^rozmachem pokaz spra­
wności bojowej naszego mło­
dego lotnictwa wojskowego.
Rozpoczyna przelot 9 odrzu­
towych maszyn myśliwskich
najnowszej konstrukcji. Znad
pobliskiego lasku ukazują się
srebrne sylwetki samolotów,
rosną w oczach, mijają trybu­
nę. Dopiero po chwili, gdy
znikają na horyzoncie, do u-

szu zgromadzonych dobiega
ogłuszający warkot i gwizd
ich potężnych silników.

Na dużej wysokości, znad
now'ych . bloków mieszkalnych
mokotowskiego osiedla, nad­
latują 3 szkolno-treningowe
samoloty „UT-2". Precyzyj­
nie. z geometryczną symetrią,
wykonują one nad lotniskiem
trudne i skomplikowane figu­
ry wyższego pilotażu, wywo­
łując podziw wielotysięcznych
rzesz 'widzów. . ź

' Z wielką szybkością zbliża
się teraz do lotniska klucz sa­
molotów' myśliwskich o napę­
dzie tłokowym. Samoloty te,
to słynne „Jaki", na których
w czasie drugiej wojny śwlato
wej lotnicy I pułku myśliwskie
go „Warszawa", u boku Stali­
nowskich Sokołów — bohater­
skich lotników radzieckich,
zwycięsko walczyli z hitlerow
sfcimi piratami powietrznymi.

Niędo&trzeżony w pierwszej
chwili przez tłumy zebranych,
jak błyskawica sunie nisko
nad- lotniskiem wspaniały od­
rzutowiec, kierowany przez
znakomitego pilota-oficera
Łazowskiego.

•Jedna za drugą następują
wspaniałe, coraz trudniejsze
figury pilotażu bojowego. —

Widzowie nie nadążają wzro­
kiem za błyskawicznymi zwro­
tami tej nowoczesnej myśliw­
skiej maszyny.

Następny pokaz jest jesz­
cze bardziej emocjonujący. Te
same ewolucje, ta sarna pew­
ność i precyzja spotęgowane
tym, iż wszystkie‘figury wy­
konują jednocześnie trzy od­
rzutowce.

Z oszałamiającą szybkością,
zostawiając za sobą jasną
smużkę — znów nadlatuje nad
lotnisko samolot odrzutowy.-
Sylwetka jego o odgiętych do

"tyłu płatach skrzydeł i sterów
odróżnia go wyraźnie ■od po­
przednich odrzutowców. Wspa­
niała maszyna jak raca wystrze­
la ku górze, opada, opasuje lot­
nisko w emocjonujących skrę­
tach, pętlach i beczkach.

Rozpoczyna się wspaniała
rewia skoków spadochrono­
wych.

Niemal równocześnie z wy­
lądowaniem na ziemi pierw­
szego skoczka, z nadlatujące­
go na lotnisko szybowca wy­
skakuje drugi.

Po chwili dreszcz emocji
wstrząsa tłumami. Z krążące­
go "nad lotniskiem samolotu
transportowego typu „Li-2“,
jak ciemne kule, wyskakuje
kolejno 14 skoczków. Spada­
ją... mijają długie sekundy
napięcia. Spadochrony nie
rozwijają się. Wreszcie — od­
prężenie: na niebie, jak róż­
nokolorowe kielichy kwiatów,
zakwitają barwne parasole
spadochronów.

Wspaniały pokaz stalowych
nerwów dał oficer Dula. Sta­
cze on z samolotu, po paru se­
kundach rozwija spadochron,
ale spadochron odrywa się. —

Skoczek spada jak kamień W
dół i dopiero po pewnym cza­
sie u jego ramion wyrasta dru­
gi spadochron. Jest to tzw.
skok z oderwaniem się spado­
chronu — skok niebywale e-

twórczej mocjonujący.
Następuje niezwykle efek­

towny pokaz zespołowych Sko­
ków z samolotów transporto­
wych, z których wyskakują
kolejno dziesiątki skoczków.
Spadochrony zakwitają różny­
mi barwami. Jest to desant. —

80 skoczków wojskowych o-

pada na lotn isko.
Zakończył się niezapomnia­

ny pokaz naszych ludowych
sił lotniczych — pokaz wspa­
niałych nowoczesnych maszyn,
pokaz sprawności bojowej i
techniczej naszych pilotów
wojskowych i sportowych, po­
kaz hartu woli ii silnych ner­
wów. Drogi wiodące iz lotni­
ska do Warszawy zapełniają
się tłumami pełnymi zachwy­
tu dla osiągnięć naszego o-

krytego chwałą potężnego lot­
nictwa, które obok przodują­
cego w świecie lotnictwa ra­
dzieckiego czujnie stoi na

straży pokojowej, twórczej
pracy.

rocznych zadań wydobycia węgla
KATOWICE

Zespołowa praca, pełne wykorzystanie sprzętu mecha-
“^nicznego, upowszechnianie doświadczeń przodujących
zespołów -* oto drogi, którymi górnicy polscy zdążają do

przedterminowej realizacji zadań górnictwa w Planie 6-

letnim.,
W kopalni im.„ Pstrowskie­

go rębacz chodnikowy Paweł
Bek kończy już realizację za­
dań planowanych na pierwszą
połowę 6-latki. Rębacz Bek,
stosując oparty na wzorach
górników Zagłębia Poditńo-
skiewskiego system pracy wie-
loprzodkowej, wydobył od
chwili rozpoczęcia realizacji
zadań Planu 6-letniego do
sierpnia br. 6.014 ton węgla. .

_

.

Harmonizując poszczególne’ dowej 6.077 ton węgla,
etapy pracy wieloprzodkowej -Brygada ścianowa Pawła
i podnosząc w ten sposób je- Kulczaka, wysoko przekracza-

szcze bardziej sprawność swe­
go zespołu, Paweł Bek wyko­
nują, obecnie ponad 270 proc,
normy.

Realizację zadań pierwszych
trzech lat Planu 6-letniego
kończą również w tej kopalni
— zespół chodnikowy Herma­
na Miszki oraz brygada ścia­
nowa Pawła Kulczaka. Przo­
dujący zespół Hermana Miisz-
ki dał już gospodarce naro­
dowej 6.077 ton węgla.

jąca swe dzienne plany wydo4
bycia, zawdzięcza swoje su­
kcesy pełnemu stosowaniu za­
sad pracy cyklicznej. „Cykl
na dobę" — hasło rzucono

przez Alfreda Kawcizyką, jest”
podstawową zasadą pracy ze­
społu.

Inny ze&pół chodnikowy ko­
palni „Pstrowski", kierowany
jlrzez rębacza Juliana Wójci­
ka, który ukończył już przede
terminowo realizację tegoro4
cznych zadań wydobycia wę4
gla — wykonuje obecnie po­
nad 350 proc, normy.

O wydobyciu ostatniej to4
ny węgla, przewidzianej pla­
nem na rok 1951, zameldowa­
ły również czołowe zespoły
górnicze kopalni „SZOM­
BIERKI", ___ ,!

Pokazy lotnicze na Błoniach krakowskich
w dniu Święta Lotnictwa

Punlttualnie o godz. 15 do­
konał otwarcia pokazów

lotniczych dowódca jednostki
lotniczej por. Balwirćzak, ofi­
cer Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, uczestnik walk z na­
jeźdźcą hitlerowskim.

Wszystkie osiągnięcia Pol­
ski Ludowej w dziedzinie lot­
nictwa — stwierdza . por. Bal-
wirczak — stały się możliwe
dzięki temu, że lotnictwo na­
sze jest ściśle związane z ma­
sami pracującymi, że podsta­
wą jego rozwoju ‘jest brater­
stwo broni z Lotnictwem Ra­
dzieckim, iz którego bierze o

no wz<Jr i przykład. Mechani­
cy, którzy przygotowali ma­
szyny do dzisiejszych poka­
zów, piloci, którzy w dzisiej­
szych pokazach biorą udział,
to synowie robotników i chło­
pów, (którym Ludowa Ojczy­
zna dała możność wyszkolenia
się.

Pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Polskie Lotnictwo
Ludowe włącza isię iw realiza­
cję Planu 6-letniego i (utrwa­
lenie pokoju.

Po przemówieniu powital­
nym rozpoczęły się pokazy,
którym przyglądały się z u-

znaniem wielotysięczne. rzesze

krakowian...
Papierowe latawce i modele

samolotów o napędzie gumo­
wym, wykonane przez naj­
młodszych entuzjastów lotnic­
twa szybują, w powietrzu. Na­
raz wylatuje czerwona rakie­
ta, która obwieszcza zgroma-*
dtzonym, iż zaczynają się loty
szybowców.

Widzimy, jak doskonale o

panowała sztokę pilotażu ob.
Zajączkowska na „Salaman­
drze"; jak doskonale prowa­
dzi „Komara" ob. Szymański.
Słyszymy warkot nad głowa­
mi. To samolot motorowy ho-
----------------------------- |-----------

Młodzież walczącej Korei

gościła w naszym mieście
Jest ich 20-<tu. Dziewczęta

i chłopcy. Prości, bezpośre­
dni, serdeczni. Takimi właś­
nie wyobrażaliśmy sobie sy­
nów i córki narodu, bohater­
sko broniącego swojej i na­
szej wolności przed igrają
anglosaskich gangsterów,"
gwałcicieli, morderców.

Ci młodzi Koreańczycy stu­
diują na uniwersytetach Zwią­
zku Radzieckiego, a ich ró­
wieśnicy, ich bracia, i siostry
wdziali mundur 1 z karabinem
w ręku walczą za ojczyznę, o

pokój.
Patrząc na nich, przypomi

namy sobie, że w czasie woj­
ny z hitleryzmem, ludzie ra­
dzieccy rozpoczęli budowę ol­
brzymiego teatru w Taszken-
cie, której zakończenie plano­
wano. za kilka lat. Tak samo

i ci młodzi studenci uczą się
architektury i sztuki, medycy­
ny i historii, by po zwycię­
stwie nad znienawidzonymi
barbarzyńcami — imperiali­
stami odbudować swój kraj i
uczynić go jeszcze piękniej­
szym, bogatszym i szczęśliw­
szym niż był przed wojną. Ta­
kie właśnie jest oblicze każ­
dego wolnego narodu, pełnego
wiary w swoje zwycięstwo —

bo sprawa, o którą walczy
jest sprawą wielką i sprawie­
dliwą. x

Do Polski przybyli 16 li‘P:
ca na Zaproszenie Zrzeszenia
Studentów Polskich. Razem ż

młodzieżą polską odpoczywa­
li na obozach studenckich w

Dziwnowie, Augustowie i Ma­
ciejowicach. Oglądali noszą
piękną, budującą się stolicę,

poznali jej
równywali
Starówki z

szałkoweką Dzielnicą Miesz­
kaniową. Myśleli o ruinach
Pheniaau i marzyli o nowych

budowniczych. Po-
zgliszcza getta- i
trasą , W—Z i Mar-

luje dwa szybowce typu „Mu
cha", które w pewnym mo­
mencie odczepią się. Dobrze
zrobione „pętle", „korkocią­
gi", krążenia i pikowanie tuż
nad głowami zgromadzanej
publiczności, świadczą o wy­
sokiej klasie lotniczej prowa­
dzących szybowce: ob. ob. Pa-
dery i Wolańskiego. Należy4
zaznaczyć, że piloci Aeroklu­
bu to ludzie pracy, którzy ten

piękny i pożyteczny ©port u-

prawiają w godzinach wolnych
-od zajęć.

Wysoko nad głowami szy­
buje samolot. W pewnej chwi­
li odczepia się od niego czar­
ny punkt-, który--spada. Mija
5~,7 i 9 sekund — można już
wyraźnie rozróżnić człowie­
ka. Dopiero po 10 sekundzie

otwiera się spadochron.- Był.
to skok z opóźnieniem. 22
zimną krwią i brawurowo wy­
konał go ob. Kielar.

I znowu samolot hołujer-
szybowiiec. Następuje odcze4.
pienie szybowca od samotota

i z szybowca wyskakuje piloty.
Pod koniec interesujących,

pokazów nadlatuje dwumóto*

rowy „Douglas", który wiezie*.;
zasłużonych przodowników^,
pracy, wyróżniających się w*
socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy w Krakowie &

Nowej Hucie.

Następnie na trybunę wstą­
pił chór i orkiestra Państwo­
wej Filharmonii w Krakowie*!
które wykonały utwory kom­
pozytorów polskich i radziieo-
kich. i. Z.Mjj

i

li Konferencja Powiatowa PZPR
w Nowej Hucie—zakończyła obrady
W dniach- 25 i 26 hm.

odbyła się II Konfe­
rencja Powiatowa PZPR w

Nowej Hucie. Na konferen­
cję przybyli przedstawicie­
le KW z I sekretarzom
KW tow. Łapotem na czele,
oraz delegaci z podstawo­
wych organizacji partyj­
nych przy (przedsiębior­
stwach budujących Miasto
i Kombinat Nowa Huta. ‘

-Po referacie sprawo­
zdawczym

’

wygłoszonym
przez I sekretarza KP tow.
K. Waszkiewicza nastąpiła
szeroka dyskusja, w teku
której omówiono cało­
kształt pracy partyjnej na

terenie budowy Nowej Hu­
ty.- Dyskusję podsumował
I sekretarz KW tow. St.
Łapot.

Następnie podjęto n-

ehwałę wskazującą na ak­
tualne zadania organizacji
partyjnej Nowej Huty, po
czem dokonano wyborów
nowych władz powiatowej
organizacji partyjnej w

Nowej Hucie.

W toku obrad przybyły
na salę liczne delegacje ro­
botnicze, meldujące o pod­
jęciu ’przez załogę Nowej
Huty szeregu zobowiązań
produkcyjnych dla uczcze­
nia II Pcwiato-wej Konfe­
rencji Partyjnej.

Materiały z obrad II Po­
wiatowej Konferencji PZPR
w Nowej Hucie podatny w

kolejnych numerach gaze­
ty. .

Nową Hutę. Rozmawiali z ty­
mi, którzy własnymi rękami
budują przyszłość naszego na­
rodu.

Syn hutnika z Czeng-Dżin.
kierownik '

grupy studentów
koreańskich Kim Dże-jur po­
wiada:

„Z całego serca cieszymy się
z waszych zwycięstw w budo­
wie socjalizmu. Podziwiamy
wasz naród, waszą młodzież.

Studenci koreańscy dzielą się wrażeniami z pobytu w Nowej
Hucie.

domach, fabrykach i
sytetach w całko1 ' ’

lotnej swej ojczyź___
W Krakowie

dni.
wieczne
stwa imperialistycznego

uniwer-
twtócie wyzwo-■źnrc.

____

..
_

■są od kilku
Zwiedzili Oświęcim —

świadectwo bestial-
. ..

- ,,> na

naszej krakowskiej £emi. Wi­
dzieli wspaniałe zabytki kul­
tury narodowej, nasz Wawel i
Uniwersytet Jagielloński. Wi­
dzieli przyszłość Kratowa —

Rozumiemy, że takie osiągnię­
cia są tylko możliwe w kraju,
gdzie gospodarzem jest lud.
Wszędzie spotykamy się z ser­
decznym przyjęciem. Wszyscy
z kim rozmawiamy zapewnia­
ją nas gorąco, że w walce na­
szej są razem z nami, wyraża­
ją pewność, że naród koreań­
ski zwycięży. Przekonaliśmy
się, że symbol naszej walki —

imię Kim Ir-sena jest u was

tak popularne, jak u nas imię
Prezydenta Bieruta. Dla nas,
studentów, Kraków jest szcze­
gólnie bliski. Widzimy, że wasz

Rząd obok budowy takiego gi­
ganta przenfgsłowego, jak No­
wa Huta, przeznacza olbrzy­
mie fundusze na rozbudoicę
urządzeń naukowych i kultu­
ralnych, na konserwację za-

bytkóii historycznych. Chciał-
bym za pośrednictwem waszej
„Gazety Krakowskiej" wyrazić
wdzięczność dla naszych kole­
gów z ZMP i ZSP za serdeczne
przyjęcie, i troskliwą opiekę, ja
kiej z ich strony doznaliśmy.
Mieszkańców Krakowa, którzy
z taką sympatią się do nas od­
nosili chcialbym w Mieniu nas

wszystkich pozdrowić i życzyć
im najlepszych osiągnięć w ich
twórczej pracy".

Kim Dże-do studiuje histo­
rię sztuki na Uniwersytecie
Moskiewskim. Dom, w którym
się urodził i spędził dzieciń­
stwo, został przez amerykań­
skich piratów powietrznych'
zniszczony 27 czerwca 1950 rt
Z podziwem przyglądał się
czerwonym cegłom tworzącym .

domy dla budowniczych No­
wej Huty. Cieszą go tak, jak
cieszyć go będzie włashy (jo®
odbudowany po wypędzeniu
najeźdźców z Korei. "Zaprzyja­
źnił się z polską młodzieżą. A
z Marysią Dzieduszyską. stu­
dentką UJ-, będzie korespon­
dował.

A oto wymowny dowód
sympatii ludności Krakowa dla
naszych drogich gości; w chwi '

Ti odjazdu, do autobusu stoją­
cego pod Sukiennicami, pode­
szła kobieta sprzedająca kwia4

ty i nieśmiało bez słowa wrę­
czyła młodej Koreance czer­
woną georginię... , ,

Br. T^JJ
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W VII rocznicę śmierci
bohaterów Armii Ludowej

Warszawa płonęła już blisko cztery tygodnie. Mia­
sto dzień po dniu zamieniało się w dymiące rumo­
wisko. Oszukany, zdradzony przez organizatorów
powstania lud stolicy z rozpaczą i determinacją

kontynuował beznadziejną walkę.
Nie były jeszcze ujawnione knowania Borów i Peł­

czyńskich; społeczeństwo nie zdawało sobie sprawy z ich
rzeczywistych zbrodniczych zamierzeń; na barykadach
ginął kwiat młodzieży, ginęli robotnicy, kobiety, dzieci.
Sztab Armii Ludowej, choć znał zbrodnicze cele organi­
zatorów i rozumiał, że położenie jest beznadziejne, nie
opuścił w ciężkich dniach ludu Warszawy. Żołnierze Ar­
mii Ludowej walczyli na najbardziej zagrożonych odcin­
kach, dawali wspaniałe przykłady odwagi i męstwa-
26 sierpnia wśród ruin ulicy Freta zginął cały
sztab Armii I.uclowej, Na progu wolności polegli
najlepsi synowie ojczyzny, którzy w mroku oku­
pacji organizowali • orężną walkę z faszystowskim
najeźdźcą, którzy zdradzieckiemu hasłu .stania z

bronią u nogi" — głoszonemu przez londyńskich polity­
ków, przeciwstawiali nieubłaganą* konsekwentną walkę z

najeźdźcą o wyzwolenie społeczne i narodowe-ojczyzny.
Armia Ludowa skupiała w swych szeregach najbar­

dziej patriotyczne, postępowe elementy, wychowywała
swych żołnierzy w duchu miłości do ojczyzny, w duchu
proletariackiego internacjonalizmu, przyjaźni do narodów
ZSRR- W lasach parczewskich i świętokrzyskich, w Lu­
belskiem, Krakowskiem, w- Warszawie bojownicy Armii
Ludowej zadawali ciosy hitlerowskiemu okupantowi, pa-"
raliżowali transport na zapleczu wroga, odbijali więź­
niów, wysadzali w powietrze tory i mosty. Ich bohaterska
walka była wyrazem tego, że naród nie poddał się, że
walczy i zwycięży.

Armia Ludowa była orężnym ramieniem jedynej pa­
triotycznej, rewolucyjnej partii — Polskiej Partii Robot­
niczej, partii, która wychowała się i wyrosła na szczyt­
nych tradycjach walk wyzwoleńczych, która była kon­
tynuatorką walki prowadzonej w latach międzywojen­
nych przez Komunistyczną Partię Polski. „PPR — czy­
tamy w deklaracji ideowej PZPR — zespoliła w jedną
nierozerwalną całość walkę o społeczne i narodowe wy­
zwolenie, walkę z niemieckim okupantem i walkę o wła­
dzę mas pracujących pod przewodem klasy robotniczej,
była jedyną partią, która głosiła i konsekwentnie reali­
zowała ideę sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim";

Polska reakcja ze strachem i niepokojem śledziła dzia­
łalność Armii Ludowej i jej rosnącą popularność w spo­
łeczeństwie. Borowie i Pełczyńscy zdawali bowiem sobie
sprawę, ż(* ideały, o które ona pod przewodnictwem PPR
walczyła, są bliskie narodowi, że masy ludowe rwą się
do walki ze znienawidzonym okupantem.

Gdy paityzanci Armii Ludowej wzmagali swą walkę
z faszystowskim wrogiem, aby przybliżyć dzień wyzwole­
nia ojczyzny, gdy coraz ściślej współdziałali z Armią
Radziecką, Bór-Komorows ki w referacie, który został
ujawniony w czasie ostatniego procesu bandy dywersyj-
no-szpiegowskiej, działającej na , terenie Odrodzonego
Wojska Polskiego, stwierdzał: „Nie możemy doprowadzić
do powstania jak długo Niemcy trzymają ciągle jeszcze
front wschodni i osłaniają nas z tej strony"...

Burżuazja, pragnąc zagarnąć władzę, widziała swego
głównego wroga nie w okupancie, lecz w Związku Ra­
dzieckim, który ludowi polskiemu niósł wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.

Coraz bliższa była godzina wolności. Jasnym stawało
się, że zwycięża idea głoszona przez Polską Partię Ro­
botniczą, idea wyzwolenia ludu polskiego w oparciu o

nierozerwalny sojusz z krajem socjalizmu.
Burżuazja jeszcze raz chciała oszukać naród, jeszcze

raz próbowała ratować swe majątki, fabryki, posady. Po­
wstanie warszawskie wywołane w izolacji od oddziałów
Armii Radzieckiej, bez porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim musiało skończyć się klęską. Klęską również
musiała skończyć się i skończyła awanturnicza polityka
zdrajców narodu.

Zwyciężyła jedynie patriotyczna koncepcja narodowe­
go i społecznego wyzwolenia Polski w oparciu o Zwią-

; 'żek Radziecki, zwyciężyła sprawa, za którą walczyli i
j ginęli w latach okupacji bohaterscy żołnierze Armii Lu-
! dowej. — Powstała Polska bez wyzysku, ludowa, nie­

podległa.
W siódmą rocznicę śmierci członków sztabu AL lud

stolicy składa hołd ich pamięci i przysięga jeszcze bar-
dfflej wzmóc swą czujność przeciwko wrogom Polski i
pokoju, jeszcze hiocniej skupić się wokół rządu ludowe­
go i przodującej siły Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, jeszcze pilniej strzec ludowej ojczyzny przed
zakusami międzynarodowego imperializmu i ich agentów
spod znaku Bora, Tatara, Sosnkowskiego, Mikołajczyka.

Stare Miasto, na którym zginęli bohaterscy synowie
ludu polskiego, żołnierze Armii Ludowej, szybko wraca

do życia, staje się piękne tak jak i cała nasza ludowa
ojczyzna- Na straży naszych zdobyczy czuwa Odrodzone
Wojsko Polskie, w którym żywe są tradycje najlepszych
hpjowników o wolność i społeczne wyzwolenie — żołnie­
rzy Armii Ludowej i żołnierzy Wojska Polskiego, którzy
u boku wielkiej Armii Wyzwolicielki przeszli szlak od
Lenino do Berlina.

Nasze Odrodzone Wojsko Polskie z ludu i dla ludu
powstałe pod dowództwem wielkiego Polaka, Marszałka
Rokossowskiego, nadal zacieśnia więzy braterskiej przy­
jaźni z Armią Radziecką, korzysta z jej cennych doświad­
czeń, uczy się na jej wzorach, aby jeszcze czujniej i

skuteczniej bronić Polski przed wrogami wolności i po­
koju. J. K.

była siedziba delegacji chińskiej i koreańskiej
Bliższe szczegóły prowokacyjnego nalotu amerykańskiego na neutralną strefę Kaesongu

PEKIN

Agencja Nowych Chin podaje depeszę swego korespondenta, opisującą dokładnie okoliczności nalotu

amerykańskiego na strefę Kaesongu w dniu 22 si erpnia.
22 sierpnia o godz. 20 min. 20 — pisze koresponde nt — nad strefą Kaesongu ukazał się nagle samolot

amerykański. Zrzucił on dwukrotnie bomby i jeden raz otworzył ogień z broni pokładowej. Po 5-krotnym
okrążeniu terenu samolot oddalił się w kierunku polu dniowo-wschodnim.

Na odgłos bombardowania
obudzili się mieszkańcy oko­
liczni i ukryli się w schronach
przeciwlotniczych. Korespon­
dent widział sam z okna pło­
mienie wybuchających bomb i
słyszał eksplozje. Jeden odła­
mek spad! tuż kolo miejsca,
gdzie korespondent nocował.

Po bombardowaniu —

stwierdza dalej korespondent
— nasi oficerowie łącznikowi
o godz. 22.35 wezwali ofice­
rów łącznikowych delegacji a*
merykańskiej do przeprowa­
dzenia wspólnych dochodzeń.
Amerykańscy oficerowie łącz-*
nikowi.płk. Kinney i płk. Mur

UNESCO staje się narzędziem departamentu
stanu USA i bankierów z Wall Street

GENEWA
MT a plenum Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ w dy-’ skusji nad działalnością UNESCO (Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych dla spraw wychowania, nauki i
kultury) wystąpił delegat polski, minister pełnomocny
Henryk Biifecki.
Minister Birecki podkreślił,

że naczelnym zadaniem
UNESCO miała być działal­
ność na -rzecz propagowania
pokojowego współżycia mię­
dzy narodami.

Jednakże pod naciekiem im­
perializmu amerykańskiego
UNESCO przemienia się co­
raz bardziej w jego narzędzie-
Mówią o tym wyraźnie oficjał
ne publikacje departamentu
etanu USA oraz wypowiedzi
polityków amerykańskich.
UNESCO staje się narzędziem
bankierów z Wall-Street, po­
mocniczym narzędziem amery­
kańskiego aparatu propagan­
dowego dla prowadzenia „zim
nej wojny" oraz udziela mo­
ralnego poparcia 'amerykańs­
kiej agresji w Ktfrel.

UNESCO popiera imperia-

listyczną politykę podziału
Niemiec, czego ostatecznym
wyrazem było przyjęcie Tri­
zonii do UNESCO. '

O podporządkowaniu UNE­
SCO polityce Wall - Street

powiedział minister Bi-
recki — może świadczyć rów­
nież fakt, że organizacja ta
nie zaprotestowała, gdy rząd
Stanów Zjednoczonych zaka­
zał dostarczania Polsce urzą­
dzeń laboratoryjnych, koniecz
nych dla zakładów naukowych
i szpitali.

Obecnie nie można mówić
o UNESCO jako o organie
Narodów Zjednoczonych, po­
nieważ przemienia się on co­
raz bardziej w jedną z pomoc­
niczych organizacji amerykań­
skiego departamentu stanu.

Z prasy: W wyniku starań Ądenauera u je­
go dolt-owych mocodawców, 400 niemieckich

przestępców wojennych, ukrywających się w

••Argentynie od czasu kapitulacji Niemiec hit­
lerowskich, otrzymało pozwolenie przyjazdu
do Trizonii. Wśród ,.przywróconych (Jo ł^ski“

znajdują się „uczeni" specjaliści od Wunder-

waffe, broni bakteriologicznej i rakietowej o-

raz inni zbrodniarze, którzy pomagali Hitlero­
wi w realizowaniu jego

Maria Pszeniczna

Zakończenie obrad sesji
rady ŚFMD w Berlinie

BERLIN

W Berlinie zakończyła obrady VII sesja Rady Światowej
Federacji Młodzieży Demokratycznej. Wyniki sesji

podsumował na konferencji prasowej sekretarz generalny
SFMD — Jacąues Denis.

Ludobójczych .planów.

D

ray w towarzystwie dwóch tłu­
maczy przybyli pa umówione
miejsce 23 sierpnia o godz.
0.25 i niezwłocznie potem
podjęto dochodzenia na miej­
scu bombardowania. Stwier­
dzono, że samolot nieprzyja­
cielski zrzucił 9 bomb, a mia­
nowicie 6 bomb kruszących i
3 zapałowe. Odłamki bomb
kruszących zostały znalezione
w odległości około 100 me­
trów na północ od siedziby
nąszej delegacji i w samocho­
dzie gen. Nam Ira parkującym
przed nią. Jedna bomba napal­
mowa upadła na drogę wiodą­
cą z terenu rokowań do miej­
sca przeznaczonego na nocleg
delegacji amerykańskiej.

W odległości 2 metrów na

prawo od drogi znajdował się
lej bombowy, a odłamek bom­
by leżał na drodze. Ponadto 2
bomby napalmowe ^ostały zrzu

cone na wzgórze w odległości
przeszło 1000 m na zachód od
lądowiska helikopterów. Jedna
z bomb napalmowych spowodo
wała pożar na pobliskim polu,
druga nie wyrządziła szkód.

Wyniki dochodzeń — pod­
kreśla korespondent Agencji
Nowych Chin — wskazują, że x

ten nalot nieprzyjacielski zo­
stał dokonany z premedytacją
i że głównym jego celem była
siedziba naszej delegacji.

W dalszym ciągu korespon­
dent przypomina, że od chwi­
li rozpoczęcia) rokowań o ro-

zejm w Korei strefa Kaesongu
była w nocy dobrze oświetlo­
na tak, że można ją było do­
strzec wyraźnie z powietrza.

1 Strona amerykańska nie może

więc uchylać się od odpowie­
dzialności utrzymując, że cho­
dziło o „pomyłkę". Co więcej
-— około godz. 10 ramo 22
sierpnia widziano myśliwiec a-

merykąński, który przelatywał
wzdłuż trasy helikopterów de­
legacji amerykańskiej od stro­
ny Panmudżon dokonując roz­
poznania terenu rokowań. Jest
rzeczą oczywistą, że jego zada-

, niem było przygotowanie noc­
nego nalotu.

Opisując następnie przebieg
dochodzeń korespondent Agen

cji Nowych Chin zwraca uwa­
gę, że amerykańscy oficero­
wie łącznikowi zastosowali tą
samą taktykę zrzucania z sie­
bie odpowiedzialności i uży-
wali podobnych wykrętów, jaki łysmy najsilniej my, kobiety
w toku badaniai okoliczności/ pracujące, które równocześnie
ataku na patrol wojsk ludo-% prowadzimy gospodarstwa do-
wych, kiedy zamordowany żo-^ m<rwe. Kiedy j3owyjś:c.iu z pra
stał dowódca patrolu. Yaof

Gzing-hsiąng. Najpierw amery-(
kańscy ^.oficerowie łącznikowi
próbowali uchylić się od przy­
bycia na miejsce bombardo­
wania twierdząc, że jest zbyt
późno. Gdy ostatecznie . przy­
byli tam — zachowali się jak
gangsterzy i bezczelnie nego­
wali zbrodnię amerykańską.
W obliczu faktów stawiali nie
dorzeczne pytania i cynicznie
usiłowali zbagatelizować po­
wagę tego brutalnego aktu po­
gwałcenia strefy neutralnej.

PRASA CHIŃSKA
O ZBRODNICZYM NALOCIE

AMERYKAŃSKIM NA
STREFĘ KAESONGU

PEKIN

Czołowe dzienniki szanghaj-
skie zamieszczają artyku­

ły potępiające zbrodniczy na-

. lot amerykański na strefę neu

tralną Kaesongu.
„Nasza cierpliwość ma swe

granice" — pod tym tytułem
ukazał się artykuł wstępny
dziennika „Sinwenżipao". —

Ostrzegamy Amerykanów —

pisze m. in. ten dziennik — że
nie powinni oni uważać naszej
cierpliwości i lojalności, jaką
wykazaliśmy podczas rokowań,
za oznakę słabości. Dążymy
wprawdzie do pokoju, ale nie
będziemy nigdy prosić o po­
kój imperialistów amerykań­
skich. Jeżeli nie będziemy mo­
gli uzyskać pokoju drogą ro­
kowań — potrafimy uzyskać
go drogą kontynuowania wal­
ki przeciwko agresji.

Dziennik „Takungpao" pi­
sze, że niecne i
imperialistów amerykańskich
jest wyzwaniem rzuconym na­
rodowi chińskiemu i narodowi
koreańskiemu, jak również

wszystkim miłującym pokój
ludziom na całym świecie.

Robotnica PMT — Dolne Młyny

Kobiały pracujące odczuwają najdotkliwiej
skutki spekulacji

Witamy wszyscy z uzna­
niem uchwalę Rządu w

sprawie walki zę^jspekulacją.
Już dość dorobili^się speku­
lanci na naszej kieszeni, —

teraz skończą się dla nich do­
bre czasy. Za wszystkie oszu­
kańcze machinacje i żelowa­
nie na ludziach pracy, należy
się im surowa kara.

• Skutki Ich roboty odczu-

ba się było wielu rzeczy wy­
rzec, albo płacić niesłychanie
wysokie ceny, jakich żądali
paskarze.

Teraz, kiedy wyszła ustawa
o zwalczaniu nielegalnego han
dlu, musimy przyczynić się do
wykrywania i zwalczania tych
szkodników gospodarczych.
Przecież to leży w naszym
własnym interesie. W imięniu
kobiet z PMT wzywam wszy­
stkie pracujące kobiety, aby
w miarę swoich sił i możnoś­
ci pomagały władzom w tej
ważnej akcji- Zniszczymy w

py, często brakowało dla nas ten sposób spekulantów, przez
towarów, bo wykupili je .tym- których mamy tyle trudności
czasem spekulanci. Więc trze- w naszym życiu codziennym.

Tecfsl jarosz

cy trzeba było porobić żaku-

t

urzędnik Wydz. Finansowego Prez. WRN x

Walka ze spekulantami
musi być prowadzona systematycznie

W ustawie o zwalczaniu
spekulacji i nielegalnego han
'Ru całe społeczeństwo widz?
jeden z najpoważniejszych
środków prowadzących do po­
prawy sytuacji na rynku.
Nareszcie kończą się pokątne
„handelki" i spekulacje.

Walka ze spekulantami mu­
si być bezwzględna i kontynu­
owana stale, systematycznie.
Spekulanci grasowali wszę­
dzie i wykupywali wszystko,
co się tylko dało, aby potem

tZcfia Szubarga

sprzedawać z ogromnym zys­
kiem. Byli przecież tacy po-
kątnl handlarze, którzy trud­
nili się tym „zawodowo" i
zbijali niezłe majątki na oszu­
kiwaniu i wyzyskiwaniu świa­
ta pracy.

To się musi wreszcie skoń­
czyć! Planowe przeprowadza­
nie ustawy o walce ze speku­
lacją niewątpliwie przyczyni
się do uzdrowienia stosunków
na naszym rynku.

ś Mieczysław Abderman

pracownicy lV Oddziału Terenowego
Narodowego Banku Polskiego

Wyraz troski Rządu o dobrobyt
najszerszych mas

wykupili je paskarze, którzy
na tandecie lub Rynku Klepar-
skim sprzedawali je następnie
po wyższych cenach.

To żerowanie na ludziach
pracy powinno być bezwzglę­
dnie karane i dlatego dołbrze
jest,. że uchwała Rady Mini­
strów powołała komisje d°
walki z paskarstwem. <

Ob. Abderman zaznacza, że

Ludzie pracy zdają sobie
sprawę ze znaczenia jakie ma

powołanie komisji do walki
ze spekulacją i nadużyciami
w handlu — mówi ob. Szu-
barga. —- Położy ona kres kło­
potom, jakie mają gospodynie
domu. Trudności w zaopatry-

. waniu się w artykuły eodzien-
postępowanies nej potrzeby są bowiem spo-
----„’

' ’ “ h wodowane wykupywaniem ich
przez spekulantów. Ci, którzy uchwąła Rządu jest wyrazem
pracują, nie mogli często do-. troski o interesy i dobrobyt
stać różnych artykułów po u- najszerszych mas pracujących
kończeniu pracy bo już rano naszego kraju.
Kazimiera Paszkiewicz

Straszliwa nędza zmusza bezrobotnych
we Włoszech do

RZYM

Prasa włoska poświęca obe­
cnie dużo miejsca sprawie

wykrytego niedawno handlu
dziećmi.

W wielu
bezrobotni
odnajmowali swe dzieci róż­
nym żebrakom, którzy posłu­
giwali się nimi w swej pracy.

Sprawa wykryta została w

Turynie, gdzie policja zatrzy­
mała na ulicy żebyzącego
chłopca i dziewczynkę. Wy­
szło przy tym na jaw, że nie

tylko w Turynie, lecz również
l.w innych miastach włoskich

jest wiele dzieci „odstąpio­
nych" przez rodziców żebra­
kom za sumy wahające się od
4 do 6.000 lirów miesięcznie-
Dzieci musiały przynosić co­
dziennie swym „właścicielom"
co najmniej tysiąc lirów, w

przeciwnym raizte były bite i
nie dostawały pożywienia.

Policja rozpoczęła docho­
dzenie i wykryła wiele podob
nych wypadków. W Senigalii
(miasto na wybrzeżu adriaty­
ckim) aresztowano bandę zło­
czyńców. Członkowie tej ban-

miastach włoskich
sprzedawali lub

W pracach sesji wzięło u-

diział 144 członków rady, 215

przedstawicieli
'

organizacji
młodzieżowych z wielu krajów,

.delegaci Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych,
Światowej Demokratycznej
Federacji Kobiet i innych or­
ganizacji oraz 377 obserwa­
torów i zaproszonych gośc-i.
W toku sesji omówiono wy­
niki III Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój «w Berlinie
oraz nakreślono zadania dal­
szego umacniania jedności
młodzieży wszystkich krajów
w walce o pokój'. Referat za­
sadniczy wygłosił przewodni­
czący SFMD, Enrico Berlin-

guer.
'

. ..

Na wniosek przedstawicieli
młodzieżowych organizacji ro­
botniczych Holandii i innych
krajów zachodnio - europej­
skich, rada SFMD postanowiła
zwołać w roku przyszłym kon­
ferencję międzynarodową, po­
święconą obronie praw mło­
dzieży oraz wezwała wszyst­
kich członków i organizacje
wchodzące w skład SFMD do

aktywnego rozpoczęcia przy­
gotowań do tej konferencji.
Ponadto rada zaleciła organi­
zowanie w krajach kapitali­
stycznych* w ścisłej wsipół-
prey z SFZZ, komitetów obro­
ny interesów młodzieżowych.

W uchwalonej rezolucji ra­
da SFMD solidaryzując 6-ię z

walką uciskanej młodzie­
ży krajów kapitalistycznych
stwierdza, że przygotowania
wojenne pogarszają coraz bar­
dziej warunki życiowe młode­
go pokolenia. Walka młodzie­
ży tych krajów o swe prawa
polityczne, społeczne i gospo­
darcze jest częścią ogólnej

walki wszystkich narodów
świata o pokój, demokrację i
lepszą przyszłość.

SFMD — stwierdził De­
nis — prowadzi walkę o

szczęśliwe jutro dla całej mło­
dzieży świata, bez różnicy
przekonań politycznych, przy­
należności rasowej lub wie­
rzeń religijnych. Dlatego też

szeregi jej stale wzrastają.
Podczas gdiy w 1945 roku
SFMD liczyła 30 milionów
członków z 63 krajów, to w

roku bieżącym liczba człon­
ków wzrosła do 72 milionów
z 84 krajów. Ostatnio przyję­
to w poczet SFMD 36 no­
wych organizacji młodzieżo­
wych z 26 krajów. Rozwój na­
szej organizacji zawdzięczamy
przede wszystkim zdiecydową-
nej walce o pokój, nieugiętej
obronie praw młodego poko­
lenia oraz o jedność młodzie­
ży całego świata.

Radia SFMD dokooptowała
do swego składu przedstawi­
cieli młodiziieży Polski, Buł­
garii, Węgier, Włoch i W.
Brytanii. Z ramienia ZMP do
rady wszedł Jerzy Fęllksiak.
DELEGACJA POLSKA NA
VII SESJĘ RADY SFMD

POWRÓCIŁA DO KRAJU
WARSZAWA

T\nia 26 bm. we wczesnych
-L-7 godzinach rannych po­
wróciła do Warszawy z ob­
rad VII sesji rady Światowej

j Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej w Berlinie 10-oso-
bowa delegacja młodzieży pol­
skiej z sekretarzem ZG ZMP,
Nowocięniem na czele,
, Wśród delegatów znajduje
się nowapbrany sekretarz
SFiMD —•'* Jerzy Fęllksiak.

ctychezas w historii bywało,
!cziasie wojny rozpoczęciu rozmów
sejmowych . towarzyszyło prawne
praktyczne zaprzestanie lub daleko idące

ograniczenie działań wojennych pomiędzy
przeciwnikami.

Na Korei jesteśmy świadkami zgoła in­
nych metod’. Amerykańscy imperialiści
gwałcą przyjęte zwyczaje. Rozmowom w

Kaesonig, podjętym przed przeszło 40 dnia­
mi, towarzyszą barbarzyńskie naloty amery--
kańskie na miasta i wsie koreańskie. Wy­
starczy wspomnieć, że Phenian, miasto nie
posiadające żadnych obiektów wojskowych,
od chwlilii rozpoczęcia rokowań w Kaesong,
do dnia 20 sierpnia przeżywa niemal że
dzień w dzień naloty amerykańskich pirar
tów powietrznych,. którzy w tym tylko okire-

miesizkal-
mteszkań-

gen. Ridgway otrzymał rozkaz, by wykorzy­
stać okres rokowań toczących się w Kae-
eong dla przygotowania nowej, wfielkiej ofen­
sywy w Korei. W związku z tymi planarna,
Ridgway otrzymał polecenie przeciągania
rozmów. Innymi słowy, amerykańscy impe­
ria,liści potraktowali rozmowy w Kaesong
jako okres wytchnienia dla przegrupowa­
nia swych' sił i kontynuowania w możliwie

najlepszych dla siebie warunkach agresji
w Korei.

O

sprzedawca PDT

Pracownicy handlu uspołecznionego
dopomogą w realizacji uchwały

ki ze spekulacją i nadużycia­
mi w handlu.

Jako sprzedawca w Pow­
szechnym Domu Towarowym,
wiem z doświadczenia, że jed­
ną z istotnych przyczyn chwi­
lowego braku pewnych arty­
kułów jest spekulacja tymi
towarami przez elementy pa­
sożytnicze, które wykupują je
w placówkach handlu uspołe­
cznionego. Pracownicy tego
handlu w miarę swoich moż­
liwości starają się zwalczać
spekulantów przez demasko­
wanie ich i przestrzeganie
norm w sprzedaży detalicznej.

Jednakże dopiero uchwała
Rady Ministrów może spowo­
dować całkowite sparaliżowa­
nie nielegalnego handlu, a tym
samym wpłynąć na poprawę
bytu mas pracujących. Toteż
wszyscy nasi pracownicy po­
witali ją z uznaniem i zado­
woleniem.

Uchwała wpłynie na pewno
na poprawę sytuacji na ryn­
ku, bowiem obserwowane bra­
ki są spowodowane w dużej
mierze przez elementy speku­
lacyjne.

W piątek prasa podała wia­
domość o powołaniu przez Ra­
de Ministrów komisji do wal-

sprzedaży dzieci
dy byli ,-,właścicielami" kilku
młodych’ dziewczyn w wieku
13 i 15 lat, które zmuszali do
uprawiania nierządu.

... .-.....

Orouna MO śewoin
2 coh; bezwzględnością bznjki
nielegalnych litindtazY mięsu

ŁÓDŹ
Delegatura 'komisji specjal­

nej w Łodizi skierowała
ostatnio do obozu pracy dwóch
spekulantów trudniiących się
zawodowo nielegalnym ubo­
jem b^dła. Właściciel sklepu
masarskiego we wsi Maciejo­
wice pow. łowickiego, Henryk
Bartosik skupował potajemnie
świnie i cielęta, szlachtował
je w brudnej, pełnej robactwa
komórce, gdzie również prze­
chowywał mięso. Za uprawia­
nie przestępczego procederu
Bartosik skazany został na 24
miesiące obozu pracy i grzyw
nę w wysokości 5 tys. zł.

Drugi spekulant, Alojzy Pa
wlak skazany został na 12
miesięcy obozu pracy za pota-

jemny ubój trzody chlewnej
i wprewadzante do handlu
mięsa niepoddanego badaniom
lekarskim.

Uzasadniania wyroków i or

rzeczeń podkreślają, że pota­
jemnym ubojem i handlem
mięsem trudnią się przeważ­
nie byli hanidlairzę trzody chla

wnej i bydła, rzeżnicy — b.
właściciele sklepów, a także
wszelkiego rodzaju spekulan-
cf bez określonego zajęcia.
Przeprowadzone rozprawy' wy
kazały, że spekulanci ci w po­
goni za niegodziwym zarob­
kiem wprowadzają na rynek
miięso zwierząt chorych, a na­
wet nće cofają się przed sprze
dążą mięsa pochodzącego ze

zwierząt padłych-

biorcom pozostawił fortunę w wysokości 200
milionów dolarów. Ale pozostawił on rów­
nież inny spadek. Jest mim, jak się wyra­
ził francuski dziennik postępowy „Libera­
tion", „kłamstwo, które wszechwładnie pa­
nuje dziś na szpaltach prasy amerykańskiej".

Berliński Zlot Młodych Bojowników o Po­
kój był d-la atlantyckich pismaków okazją
dla szczególnie wzmożonej działalności, dla
wykazania, że Heamet umarł, ale jego dzieło
żyje. Kłamali o uczestnikach Zlotu, kłamali

Przegląd wydarzeń
eie ziburzylto ponad 5. tys. domów
nych i zńTMi lub zranili 6.5 tys.
ców Phenianu.

To zbrodnicze postępowanie
sikich imperialistów, nie mające precedensów
w 'historii wojen, ma bardzo wyraźnie okre­
ślone cele. Napastnicy amerykańscy sądzą,
że ich barbarzyńskie naloty będą „argumen­
tem", który skłoni delegację koreańską do
przyjęcia ame.rykańsk.ićgo projektu ustalenia
linii demankacyjnej w Korei, na północ od
38 równoleżnika. Waszyngton cheiałby kom­
binowaną akcją rokowań połączonych z na­
lotami i wszelkiego rodzaju pogróżkami

.zdobyć to, czego nie zdobył w czasie rocz­
nych działań wojennych.

Wysuwając żądanie ustalenia linii demar-
kacyjnej na północ od 38 równoleżnika,
Amerykanie chcą, jak stwierdza komentarz
Koreańskiej Agencji Telegraficznej, „upiec
dwie pieczenie na jednym ogniu" — jeśli
strona koreańska przyjimie .tę propozycję,
to AmMykanie otrzymają dogodną pod
względem strategicznym bazę w Korei pół- __ __________

nocnej dla rozszerzenia agresji po zawarciu /rej w pełni solidaryzują się ze stanowiskiem
i j j to (jgiggapjj koreańskiej i ostro potępiają ma­

newry i prowokacje amerykańskich imiperia-
listów, którzy nawet konferencje rozejmowe
wykorzystują dla swych > wojennych celów.

HEARST UMARŁ, KŁAMSTWO ŻYJE

Umarł niedawno William Heanst, król
fffasjr reakcyjnej. Spadko-

emerykań-

rozejmu, jeśli strona koreańska odrzuci f
żądanie, to strona amerykańska wyzyska
okres rokowań dla przygotowania nowej
ofensywy na froncie koreańskim". Te plany
amerykańskich napastników wynikają w

sposób zupełnie niedwuznaczny z informacji,
pochodzących z kół zbliżonych do ambasady
amerykańskiej w. Delhi. Cynika z nich, że

Punktem kulminacyjnym amerykańskich o celach i charakterze Zlotu, kłamali o at­
mosferze, jaka panowała w Berlinie w cza­
sie Zlotu. Jednym słowem kłamali na wy­
ścigi.

prowokacji było dokonanie przed paru dnia­
mi bandyckiego nalotu na teren konferencji
w Kaesongu — zbrodnicza próba zamordo­
wania delegatów koreańskich i chińskich.

-Lud koreański zgodził się na, rokowanta
w Kaesong, ponieważ szczerze i 'gorąco pra­
gnie pokoju. Ale lud koreański równie go­
rąco .jak pokój, miłuje wolność.

Amerykańscy imperialiści umiłowanie
pokoju ludu koreańskiego, cierpliwość de­
legacji koreańskiej ocienili jako wyraz sła­
bości. Rachuby ich są fałszywe i absurdal­
ne. /W odpowiedzi na zbrodniczą prowokację
amerykańską, gen. Kim ,1-r-sen i Peng-huei
złożyli stanowcze oświadczenie, w którym
stwierdzają, że delegacja koreańsika nie może

postąpić inaczej’, jąik ogłosić odroczenie ro­
kowań oraz czekać na podjęcie przez dele­
gację amerykańską odpowiedzialnych kro­
ków w związku z wypadkami prowokacji
ze strony wojsk amerykańskich.

Wszyscy ludzie pragnący pokoju na Ko-

ERSATZ—ZLOTY

dy okazało 6ię, że kłamstwa okaaały się
* lepem, który nie chwyta, . przybył do

Berlina zachodniego triiutniwiirat w składzie:
socjaldemokrata Schumacher, audenauerow-
ski specjalista od akcji dywersyjnej, Kaiseir
oraz sam amerykański gubernator w Niem­
czech zachodnich, Mac Cloy. Triumwirat po­
stanowił zorganizować swój własny zlot nad
Renem. Mimo wielkich wysiłków, amery­
kańskim i angielskim władzom okupacyjnym
przy pomocy paru reakcyjnych organizacji
zachodnio-niiemiieckćch udało się zwerbować
tylko niewielką liczbę uczestników tego er-

satz-zlctu, na’ którym wysoki komisarz
francuski, Francois Poncet, przedstawiciel
wielkiego kapitału monopolistycznego, pra-,
wił o „rewolucji", jaką zdaniem jego jest
plan Schumana oraz tworzenie superkoncer-
nów zbrojeniowych. Socjaldemokraci zacho-
dnio-niemieccy, nie chcąc pozostać w tyle,
zorganizowali w Hamburgu swój zjazd mło­
dzieżowy, na którym „szerokim rzeszom"
uczestników, w liczbie 150, równie ^dużo
i z . równą głupotą mówili o „rewolucji" co

wysoki komisarz francuski.
Te maskarady, .przy pomocy których

amerykańscy imperialiści pragnęli przytłu­
mić potężne znaczenie i oddźwięk Zlotu ber­
lińskiego wykaiziują, że Zlot berliński bar­
dzo ■boleśnie uderzył organizatorów nowej
wojny. Berlin z nieznaną dotychczas siłą wy­
kazał, że młodzież niemiecka i młodzież ca­
łego świata jest wierna sprawie pokoju,
sprawie braterskiego współżycia między na-

- rodami.
Słowa, które w Berlinie padły z ust 2

milionów młodych całego świata: „W tej
uroczystej chwili przysięgamy, że pozo-
stajemy wierni sprawie pokoju" —■są od­
powiedzią młodzieży na plany amerykań­
skich podpalaczy świata, organizujących w

Niemczech zachodnich oddziały wojskowe
złożone ze zbrodniarzy wojennych, odpo­
wiedzią tym, którzy za kilkanaście dni w

San Francisco będą usiłowali narzucić na­
rodom w formie traktatu pokojowego z Ja­
ponią, plan wykorzystania ludzkich i mate­
riałowych rezerw tego kraju w celu przygo­
towania nowej wojny.

NARODY POKRZYŻUJĄ PLANY*
PODŻEGACZY WOJENNYCH

Do posunięć amerykańskich można zasto­
sować powiedzenie polityka ■irańskiego,

który oceniając nowe w formie, lecz stare w

treści propozycje brytyjskie, mające na celu
odzyskanie nafty irańskiej, powiedział:
„Płyta gramofonowa jest zmieniona, lecz
melodia pozostaje ta sama".

Różnych płyt pżywa imperializm, a.le me­
lodia ich jest zawsze melodią marszu wo­
jennego. Eto różnych uciekają się oni spo­
sobów d<la przygotowania wojny, dla okła­
mania narodów, ale cel pozostaje ten sam —

jest nim wojna, chęć panowania nad świa­
tem i. zyski dla amerykańskich monopoli-,
stów.

Narody znają tę melodię. Narody mają
jej' dosyć. Wzmagąjac t^ąlkę o pokój, wzma­
gając walkę o zwycięstwo prawdy nad kłam­
stwem, do czego np. w dużym stopniu przy­
czyniają się sprawozdania uczestników wy­
cieczek amerykańskich, angielskich,, szwedz­
kich, austriackich i wielu innych do ZSRR,
narody zdecydowane są zmusić podżegaczy
wojennych do tego, by nie płyty, lecz me­
lodię zmienili.: R-
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O cztery miesiące wcześniej
D

CAr — roi. B -erzanowsk!

Zajęcia kursu radiotechniki: na pierwszym planie przodownik
wyszkolenia, członek ZMP, kpr. Józef Sznajder.

obrze mi snę pracuje,
188 proc, normy jak
się człowiek porządnie
uwinie..." — .,ociera

czoło bardzo młodzieńcza i ru­
chliwa blondynka w szarym,
mocno sfatygowanym kombi­
nezonie, wychylająca się z wnę­
ki. zagrodzonej sieciią ruszto­
wań. Rózia Gworek ma niebie­
skie oczy, 20 lat i wiele za­
pału do pracy. Z rodzinnej
wioski, z Dworów, przyszła
do budujących się zakładów i

zaczęła pracować jako goniec.
Pragnęła jednak pójść do pro-

Klob racjonalizatorów
przy Zakładach Sodowych

Jednym z podstawowych e-

lementów w walce o regu­
larne, systematyczne wykony­
wanie i przekraczanie planów
produkcyjnych, oraz o uspra­
wnienie produkcji i obniżenie

jej kosztów, są Kluby Techni­
ki i Racjonalizacji w zakła­
dach pracy.

Każdy dzień czy godzina
takiej pracy, to dodatkowe
środki finansowe uzyskane dla

.potrzeb naszej gospodarki.
Istnieją przesłanki, osiągnięcia
dob/ych wyników w walce o

obniżkę kosztów produkcji i

jęj usprawnienie, przez zmo-

bilizowainle do współpracy z

klubami jak największej ilo­
ści robotników, zatrudnionych
,w danym zakładzie pracy.

. Kluby techniki i racjonali-
‘■ecjl powstały po przełama­
niu szkodliwych tradycji ka-

, pitaiistycznej organizacji pra­
cy, powstały w wyniku głębo­
kich przemian ustrojowych i
w warunkach społecznej wła­
sności środków produkcji. —

Współpraca zespołów inżynie­
rów, techników i robotników

daje coraz lepsze wyniki w

walce o realizację Planu 6-let-

nlego,
Klub Techniki 1 Racjonali­

zacji przy Zakładach Sodo­
wych w Krakowie, jak zresz-

Aą tysiące podobnych klubów
w Polsce, dąży do zaintereso­
wania tym zagadnieniem jak
najszerszego ogółu jwbotni-
ków. «

Na samym początku prze­
zwyciężyć trzeba było nie­
chęć niektórych fachowców-

konserwatystów, którzy czę­
stokroć bagatelizowali inicja-

tywę- robotników, pragnących
udoskonalić te łub inne od­
cinki produkcji. Trzeba było
zainteresować ich samych ru­
chem racjonalizatorstwa, jak
również inicjatywą robotni-
ków-nowatarów. Powoli cel
ten osiągnięto, co wpłynęło na

przyspieszenie tempa rozwoju
racjonalizatorstwa na terenie
zakładu.

W początkowym okresie
istnienia klubu, w roku 1947
w Zakładach Sodowych istniał

szereg- poważnych trudno­
ści w pracy. Jedynym osiąg­
nięciem było w tym czasie u-

sprawnienie, którego dokonał
robotnik Józef SAŁAKOWSKI.
Brak jednolitych przepisów
ruchu racjonalizatorskiego, o-

kreślenia 1 sformułowania róż

nlcy między wynalazkiem, a

usprawnieniem, jak również
określenie, kiedy usprawnie­
nie jest obowiązkiem służbo­
wym, oraz biurokratyczne
zwlekanie z wypłacaniem pre­
mii, utrudniały pracę klubu.

Rok następny przyniósł
wzrost wniosków racjonaliza­
torskich o 200 proc, w sto­
sunku do poprzedniego roku
—• a uzyskane oszczędności
wynosiły o 592 proc, więcej.

Duże rezultaty przyniósł
rok 1949, w którym notowa­
no już poważne ilości wnios­
ków racjonalizatorskich 1 zna

czne osiągnięcia w uspraw­
nianiu produkcji. Problem ob­
niżki kosztów produkcji trak­
towany był jeszcze raczej na­
wiasowo. Na skutek przeros­
tów osobowych niewiele dar
ło się zrobić na tym polu. —

Rok 1950 zaznaczył się de­

żym postępem w pracy klubu.
Otwarcie Ośrodka Metodycz­
nego w Krakowie, realna

współpraca naukowców ze

światem pracy oraz reorgani­
zacja wewnętrzna klubu, do­
tycząca przede wszystkim ko­
misji usprawnień, były środ­
kami prowadzącymi do uzy­
skania tego postępu. Rok ten

daje o 235 proc., więcej zgło­
szonych wniosków niż poprze­
dni. Zagadnienie obniżki ko­
sztów własnych jako kapital­
ne zagadnienie w skali pań­
stwowej , mające zagwaranto­
wać ogólną obhiakę cen, pod­
niosło jeszcze w większym
stopniu znaczenie racjonaliizar
torstwa. W roku tym koszta
obniżone zostały o 4.6 proc.

W roku bieżącym w ruchu

racjonalizatorskim daje się
zaobserwować nawet pewna
rywalizacja między stałymi
wnioskodawcami w ilości i ja­
kości (zgłoszonych wniosków.
Do współzawodniczących nale­
żą m. in. przewodniczący klu­
bu ob. Tadeusz BARYŁA —

ślusarz, oraz pracownicy u-

myełowi Włodzimierz WĄTO-
CKI, Henryk MARCINEK i
Franciszek KUBALA.

Walka Klubu Technik’ i Ra

cjcnalizacji przy Zakładach

Sodowych o postęp technicz­
ny trwa i rozwija się pomyśl­
nie. Racjonalizatorzy starają
się, aby twórczą pracą dać
państwu nowe oszczędności a

więc i dodatkową produkcję,
uzyskaną przez stałe uspraw­
nianie pracy.

WŁ. ZAGÓRSKI
Kier. Wydziału Planowania

Zakładów Sodowych

dukcji, nauczyć się zawodu.

Zaczęło się od czyszczenia rur,

przygotowywanych do przy-
szego montażu. Obecnie należy
do czołowych pomocników mu­
rarskich, pracuje prży końco*

Wej fazie montażu,
wywaniu
J-7.
I Młc-da
uśmiecha

cegieł i wychyla jasną głowę
przez kratę rusztowań: „Idzie­
my na kurs a później po prze-
szkoleniu, do obsługi kotła.
Wreszcie będzie człowiek wy­
kwalifikowanym robotnikiem.
Słusznie nam się to należało
— co, Paulino?" — rzuca py­
tanie pod adresem przechodzą
cej obok, w drodze na szczyt,
spawaczki, koleżanki Pauliny
Bębenek.

— Pewnie —• odpowiada Ja­
wnie młoda i równie jasnowło­
sa koleżanka — dobrze go bę­
dziemy obsługiwać, bo prze­
cież my najlepiej wiemy,
gdzie co Jest, gdzie Jaka część
i Jak to wszystko zmontowane!

— Zaprawa termalitowaaa—
— głos murarza ukrytego we­
wnątrz ^biektu wypływa prze­
ciągłe z wylotu obmurowanej
konstrukcji. Ró,z-ia wota z nie­
cierpliwością: — Zośka!

Ale Zośka odbiera właśnie

cegły z windy i rusza już w

jej stronę. Zaś za n.ią kolega
Krędchwost nadciąga z żąda­
ną zaprawą. W dobrym tem­
pie idzie robota.

obmuro
kotła na oddziale

przodownica pracy
się spoza barykady

|V/f ontaż i zobowiązanie jego
1 * skrócenia ma swoją boga­

tą historię. Gdy w r. 1949

ruszył pierwszy kocioł Rotta,
zmontowany dużym wysiłkiem
kierownictwa i załogi z części
uzyskanych w ramach odszko­
dowań wojennych i zaczął pra­
cować zespół maszyn, rozpo­
częły się -od razu prace przy­
gotowawcze do montażu dru­
giego kotła-olbrzyma. Przez

całą zimę i wiosnę grupa 14

dziewcząt pracowała nad przy­
gotowaniem ponad 4.000 m

rur. Z wiosną roku 1950, po
dokonaniu odpowiednich wy­
burzeń j zgromadzeniu pierw­
szych materiałów w ścianach

budynku poz-ostawicnego przez
Okupanta, załoga budowy, do­
świadczeni przodownicy pra­
cy, przeważnie towarzysze z

Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej jak: Jan SKWARCZYŃ

SKI, Władysław JARNOLD,
Józef BALON, Stanisław

DZIEDZIC, mając do pomocy
mniej doświadczonych, ale

chętnych do pracy ślusarzy i

murarzy, postąnowiła z okazji
nadchodzącego święta 1 Maja
skrócić zaplanowany czas mon

taźu i oddać obiekt dó użyt­
ku na dzień 18 grudnia 1951.'

„Mamy doświadczenie z po­
przedniej roboty, z poprzed­
niego kotła — orzekli towa­
rzysze montażyści — wyko­
rzystamy je".

A by zapewnić należyty po­
dstęp prac trzeba było u-

sprawnić i przyspieszyć otrzy­
mywanie konstrukcji od wyko­
nującej je firmy, „Mostosta­
lu". Trudno było to uzyskać,
kierownictwo bowiem tłuma­
czyło się brakiem odpowied­
niej liczby fachowców, potrzeb
nych do terminowej roboty.
Przez tę zwłotkę zaś realizacja
długofalowego zobowiązania
była poważnie zagrożona. To­
warzysze z Oddziałowej Orga­
nizacji Partyjnej omówili tę
eprawó'na zebraniu. Stanęło
na tym, że sekretarz organiza­
cji będzie interweniował w 1
Komitecie Zakładowym. Inter­
wencja ta przyniosła rzeczywi­
ście dobre wyniki. Komitet Za­
kładowy wpłynął na towarzy­
szy z „Mostostalu" i doradził
im po prostu, jak wybrnąć z

trudnej sytuacji. Okazało się,
że można Jednak wykonać ter­
minowo prace, rozstawiwszy
odpowiednio posiadanych fa­
chowców i usprawniając jej
organizację. Materiał z „Mo­
stostalu" zaczął przychodzić
punktualnie. «

Bieżące izadania produkcyj­
ne omawiali towarzysze z or­
ganizacji oddziałowej także
na grupach partyjnych, obra­
dując nad usunięciem trudno­
ści, walcząc o materiały i in­
terweniując w razie potrzeby
w kierownictwie. Specjalnie
odznaczył się tutaj tow. Stani­
sław DZIEDZIC, organizator
grupy partyjnej. Przykład to­
warzyszy partyjnych takich,
jak NOWAK, SKWARCZYN-
SKI czy inni, dobrze oddzia­
łał na bezpartyjną resztę Za­
łogi. Na budowie zapanował
prawdziwie twórczy nastrój
entuzjazmu i właściwy, socja­
listyczny stosunek do pracy.

„Jestem członkiem Partii i

wiem, jak należy do realiza­
cji zadań przez nią postawio­
nych podchodzić — mówi tow.

Skwarczyński, robotnik wyro
sły z chłopa, przodownik pra­
cy przy montażu. — Gdy m’e-

liśmy trudności to omawiali­
śmy je i „rozgryzali" wspól­
nie, na zebraniach partyjnych,
ńa zebraniach naszej grupy,

przenosiliśmy jó na narady wy
twórcze. Rozwiązywaliśmy za­
wsze problemy, przed nami

wyłaniające się, wspólnie z

tow. Bogdanem, kierownikiem

budowy". .

Zaś tow. Józef BOGDAN,
kierownik budowy, awansowa­
ny z majstra ślusarskiego, zo­
bowiązał się, że jeżeli chodzi
o kierownictwo, to ono ze swo

jej strony dołoży wszelkich

starań i zorganizuje dostawy
i prace tak, aby wykończenie
kotła nastąpiło już nawet w

dniu 1 października br. Zobo­
wiązanie majstra nie było fra­
szką: znali go robociarze z bu­
dowy, śmiali się przecież, że

teczce zwozi potrzebne ma-

Jteriały". A on zwoził je i ścią­
gał, istotnie niemal w teczce,
skąd mógł.

ZSRR

Mikołaj iZossijskij
■

Po
wszystkich czterech stronach

pawllkoWicklej górki niesie się
od zagrody do zagrody sława ży­
ła, które wyrosło na polach PGR.

— Co za kłosy to były, takie dłu­
gie, a grube jak wielki palec —za­
chwyca, się średniorolny E. Zając z

Pawlikowie, który na nawozach też
ładne miał żyto, ale przecież nie ta-

1 kie... '

Takie żyto mieć do siewu, to

byłoby co zbierać — mówią chłopi
‘w Raclborsku, na wschód od górki
pawlilkowickiej, a tamtejszy prezes
koła ZSCh ob. Rymarz i sołtys ob.

iSacha stawiają sprawę konkretnie:'
— Musimy postarać się, żeby chło­

pi w naszej gromadzie mogli to na­
sienie dostać na wymianę!

\ Rymarz i Sachs, których zasta-

jemy przy rozdziale węgla*dla gro­
mady, często gęsto radzą przy tej
okazji nad przygotowaniami do ak­
cji siewnej: odbiorem nawozów, za­
opatrzeniem w nasiona, wykorzysta­
niem siewników. Słusznie! Czas o

/Jtym wszystkim pomyśleć — siewy
„za pasem". A uchwała Prezydium
Rządu, stawia przed wsią, po linii

gospodarki planowej, nowe zadanie:

podniesienia planów zbóż w roku

1951/52, trzecim roku Planu Sze­
ścioletniego, o jeden kwintal z hek­
tara. trzeba zanalizować i wykorzy­
stać wszystkie możliwości wykonania
tego zadania, wykonania go z

wyżką.
nad-

żyta

,

'
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Sprawa pierwszego odsiewu
„KAZIMIERSKIEGO", wyproduko­
wanego w PGR Pawlikowice 1 Sier-
cza, wypłynęła w gminie Koźmice
Wielkie na ostatniej naradzie sołty-

. sów i prezesów kół gromadzkich
ZSCh, Wydelegowano gminnego in-

. struktora rolnego do PGR w Pawli-
kcwicach,. by „zbadał" możliwości

„zdobycia" tego selekcyjnego ziar­
na na wymianę. Nie doszły tam

jeszcze wtedy ustalone już przed
kilku tygodniami (i podane m. in. w

naszej gazecie) warunki wymiany
zboża w PGR-ach: 100 kg zboża do

punktu skupu i 10 procent wartości
w gotówce — odbiór 100 kg ziarna
siewnego w PGR.

Nie otrzymało jeszcze danej in­
strukcji i PGR w Pawlikowicach,
gdy gminny agronom rozmawiał w

tej ©prawie z kierownictwem. Nie

mniej załoga, zelektryzowana wiado­
mościami o popycie ze strony chłopów
na wyprodukowane przez nią żytosie
wne, młóci je tym ostrzej. Chce prze­
cież nadrobić tym sukcesem niedo­
ciągnięcia‘swojej początkującej pla­
cówki PGR-owskiej, która — nie
dawno zorganizowana — nie stanowi,
jeszcze poza tym takiego wzoru so­
cjalistycznej gospodarki, jaki by
chcleli zobaczyć w niej jak naj­
prędzej okoliczni pracujący chłopi.

Około 120 q żyta „Kaziimler-
skiego* w Pawlikowicach i ok. 80
fl w Sterczy, a nadto spora „pula"
zboża nasiennego z plantacji indy-
WJdualnych (ok, fift g żyta „LUDO-

Sprawa 200 metrów „Kazimierski” i niektóre

inne zagadnienia przedsiewne w gminie
Koźmice Wielkie

go, PZGS winien zastanowić się nad

możliwością zasilenia omawianego
SOM-u kilku dalszymi siewnikami).
Ale takie wypowiedzi nie zawsze są
szczere... Niektórzy pracujący chło­
pi) tkwiąc w konserwatyzmie, jeszcze
trzymają się pradziadowskiego spo­
sobu siania rękami. Trzeba więc kon­
tynuować akcję uświadamiającą w

tym kierunku — trzeba zachęcić do
„referowania".' na zebraniach gro­
madzkich m. in. tych chłopów,
którzy na podstawie własnego do­
świadczenia wiele mogą powiedzieć o

korzyściach 'siewu rzędowego (jato
np. wspomniany prezes ZSCh z Ra­
ciborska, ob. Rymarz). Trzeba dbać
o to, by zwłaszcza w okresie, przed-
.siewnym, przechodziła od domu do
domu „CHŁOPSKA DROGA",
„GROMADA", „PLON", „ROL­
NIK", „SAMOPOMOC", by ważniej­
sze artykuły fachowe były wspólnie
omawiane na kołach ZSCh i tą dro­
gą lepiej jeszcze przyczyniały się do

zawodowego uświadomienia chłopów.
Przez dalsze zwiększenie obszaru,

zasianego rzędowo, łatwo będzie o-

siągnąć dalszą zwyżkę plonów w

roku Planu Sześcioletniego!

WEGO", petoau^y „Wysokolitewki"
i „ZŁOTOKŁOSEJ" z samej gminy
Koźmice) to w ręku aktywa
gminnego Koźmic Wielkich potężny
atut w walce o zwiększenie wydaj­
ności plonów. Takimi ilościami zbo­
ża kwalifikowanego nie rozporządza­
liśmy jeszcze w roku ubiegłym.
A każdy hektar obsiany ziarnem se­
lekcyjnym, przy właściwym doborze

odmiany i metodzie zasiewu, wyda
nie o 1, lecz o 2—4 q więcej, niż

przy zasiewie zwykłym zbożem.

Więc — wykorzystać jak najlepiej
każdy metr selekcyjnego ziarna!

Czy dość wcześnie warunki naby­
cia go zostaną ogłoszone po groma­
dach, tak, by chłop wiozący zboże
na planowy skup do magazynu

. w Wieliczce wiedział, że

wziąć zarazem odpowiednią ilość

przeznaczoną do wymiany na ziboże
siewne? Transport na dwa zawody
byłoby to marnowanie czasu i kosz­
tów, a niejeden z chłopów nie po­
siadających koni, mógłby się też zra­
zić taką perspektywą! Czy gminny
instruktor rolny ob. Młodochowski
przeprowadzi zawczasu instruktarz co

do doboru odmian na poszczególne
grunty i stanowiska, co do gęstości
siewu, nawożenie itd.? Od tego, jak
spełnione zostaną te warunki — za-

leżeć też będzie stopień podwyż­
szenia plonów ozimin dzięki zasto­
sowaniu zwiększonego obsiewu ziar­
nem selekcyjnym.

GS
musi

3

O1qzHAWIĘCEJ—
’ PO RAZ DRUGI

I od tego będzie on zależał, j a k
zboże zostanie zasiane. Pomijając
już to, że przy siewie maszynowym
oszczędza się na każdym ha naj­
mniej 50 kg nasienia (o ile więcej
można wtedy zasiać będącym do dy­
spozycji zbożem kwalifikowanym!),
siewnik, zapewniając równomierne
rozmieszczenie ziarna, przynosi zwy­
żkę plonu w stosunku do siewu rzu­
towego, w wysokości kilku q na

hektarze!

Jak zapowiada się^zastosowanie tej
metody siewu w gminie Koźmice?
SOM posiada 6 siewników, zaś pry­
watnych jest około dziesięciu. Liczba
trochę za mała, i niektórzy chłopi
mówią: „Nie będę się dobijał o

siewnik, bo i tak kto wie, kiedy bym
go dostał". To znów błędne stano­
wisko, bo złożenie zawczasu zamó­
wień w SOM, objęcie wszystkich
siewników prywatnych planem pra­
cy, pozwala na określenie terminu

wykorzystania siewnika przez każde­
go z gospodarzy. (Niezależnie od te-

1qnaHA—PORAZTRZECI
Edward ZAJĄC, średniorolny

Pawlikowie, pokazując ręką to w

tym, to w tamtym kierunku, tłuma­
czy nam częściowo, czemu tyle pól
jeszcze nie podorahych w tej wsi:

— Owsisko — moje. Nie zrobię
na raz i tu i tam, a chcę najpierw
podorać to koniczysko. Potem muszę
spokładać u Bajgra. Potem obrobię
Przetaczkowi; temu, który mi dzisiaj
pomaga... Wtedy przyjdzie kolej i na

owsisko. Cóż, we wsi mało koni —

jeden drugiemu musi pomagać. Ale

jeszcze i tak o czasie się poorze
i zasieje...

Na naszą uwagę, że „o czasie", jo
dopiero znaczy pokład natychmiast
po skoszeniu zboża (i to zabronowa-

ny, a tu nikt z wyjątkiem PGR po­
kładów nie bronuje), to znaczy orka

pod żyto najpóźniej na 10 dni przed
terminem siewu, to znaczy wykona­
nie samego siewu we właściwej po­
rze — na to wszystko ob. Zając kiwa

głową. Wie, czytał, rozumie. Ale —

nie ma jakoby środków .po temu..

Znane niedomagania gospodarki
indywidualnej? Nie o to w tej chwi­
li nam cthodzi. W gminie Koźmice
Wielkie, pomoc sąsiedzka, obróbką
pól wykonywana przez jednych chło­
pów u drugich, to obnaż ■zupełnego
chaosu —■ta obróbka „o czasie" jest
w istocie spóźnionym i byle jakim
drapaniem ziemi, urągającym W6ka-

IZ

zaniom .postępowej agrotechniki. Jest
nadto — i to specjalnie podkreśla­
my — okazją do uprawiania wyzy­
sku!

— Ustaliliśmy 48 zł za dniówkę
parokonną — stwierdza przewodni­

czący GRN w Koźmicach W.
— A gdyby ktoś przekroczył tę

stawkę, żądał więcej?...
— To by się go podał o, ale

takich wypadków u nas nie było.
A dlaczego, w takim, razie, na

wspomnianym zebraniu aktywu gmin­
nego podniesiono, że za dniówkę żą­
dają niektórzy wyzyskiwacze po 120
zł, że „ładują się" w jesieni pod­
nieść na 150 zł i że przecież trzeba

by temu raz koniec położyć?!
Aktyw gminny orientuje się lepiej

w tych sprawach niż przewodniczący
GRN, i słusznie domaga się zmiany!
Trzeba rzecz postawić zdecydowanie
i zlikwidować wyzysk! Trzeba w ka­
żdej gromadzie opracować taki plan
pomocy sąsiedzkiej, który zapewni
wykonanie orek i doprawek we wła­
ściwym dla każdego rodzaju zboża

terminie, zapewni na czas siłę pocią­
gową do siewników przy zachowaniu

ustalonych przez GRN stawek'wyna­
grodzeń. Nie wolno dopuścić do .opóź­
niania się zasiewu dlatego, iż ktoś,
nie posiadający koni, nie zdążył so­
bie uskładać kilkuset zł na zapłace­
nie wyzyskiwaczowskiego wynagro­
dzenia!

O ile chodzi o gospodarstwa, któ­
rych właściciele zatrudnieni są w

przedsiębiorstwach budowlanych, na­
leży udzielić im specjalnej pomocy
w oparciu o ostatni dekret Min. Bu­
downictwa Miast i Osiedli. Pamiętaj­
my, że i tutaj —- niezależnie
od ważności tego zagadnienia
z punktu widzenia klasowego i
politycznego — chodzi o wykorzysta­
nie możliwości poważnego zwiększe­
nia .plonów z ha przez poprawienie
terminowości i jakości prac przed-
siewnych i siewnych!

Sekretarz KG w Koźmicach W.,
który świeżo powrócił ze szkoły par­
tyjnej, winien wykazać swe nabyte
tam wyrobienie polityczne i pobudzić
organizację partyjną do zajęcia się
sprawą pomocy sąsiedzkiej w swojej
gminie ze szczególną energią!

*

Nie wyczerpaliśmy tu wszystkich
zagadnień, dotyczących przygotowań
do akcji siewnej — odkładamy do je­
dnego z następnych artykułów m. in.

sprawę rozprowadzenia i zastosowa­
nia nawozów sztucznych. Dziś cho­
dziło nam o nakreślenie w kilku ry­
sach — na przykładzie jednej gminy
— niektórych dróg i sposobów wałki
o zwiększenie wydajności z hektara.
Jak widzimy, jeden kwintal na hekta­
rze — i dużo poważniejsza jeszcze
zwyżka produkcji — „znajdzie się"
wszędzie bez trudności. Trzeba tylko
o nią walczyć (wyraz ten jest tu

szczególnie na miejscu), intensywnie
walczyć!

S. TURNAU

O oboty postępowały na-,

przód. Przy wykonywaniu
swych zadań rozwijali robotni­
cy twórczą inicjatywę. Bryga­
da ślusarzy tow. NOWAKA

wykonała z odipadków nowe*

rury, których w potrzebnym
terminie nie podjęła się do­
starczyć żadna firma. Czas
walcowania rur skrócono o 30

proc. Omówione na naradzie

roboczej zobowiązanie tow. No

waka o skróceniu terminu pró­
by wodnej zostało wykonane
o- dzień wcześniej, na 14 maja.

Na naradzie roboczej ślu­
sarz Nowak zaproponował
skrócenie montażu przegrze-
wacza o przeszło 1/3 "w poró­
wnaniu do tej samej pracy

przy pierwszym kotle, stawia-

jąę jeden warunek: kierownic­
two dostarczy punktualnie po­
trzebnych materiałów. Po dy­
skusji, załoga postanowiła wy­
konać tę pracę, a kierownic­
two dostarczyć materiałów.

Wynik był doskonały. W 14

dni zamontowano około 4.000
rur przegraewaczowych, zobo­
wiązanie wykonano.

Wynikiem starań kierowni­
ctwa, organizacji partyjnej i

załogi, rezultatem kolektywne­
go rozwiązywania trudności

było dumne zobowiązanie za­
łogi podjęte na dzień 22 llpca:
ukończyć montaż kotła nie do
dnia 1 października ale do 20
września br.

Około
realizacji tak ostate­

cznie sformułowanego zo­
bowiązania zawrżała praca.

We własnym zakresie wykona­
no brakujące detale, uspraw­
niono system domontowywanla
rur.

Równocześnie z wykańcza­
niem robót ślusarskich nad­
szedł czas prawie że ostatnie­
go już etąpu robót — obmu­
rowania kotła. Na jednej z na­
rad roboczych spece ód takiej
akrobatycznej murarki, ob. ob.

TUKAJ i GAWOREK dostra­
jając się do temipa pracy ko­
legów ślusarzy zgłosili, że bę­
dą pracować na dw-te zmiany
i to tak pracować, aby czas ob-

murowywenia kotła skrócić o

połowę w stosunku do pracy

przy kotle Nr 1. Rezultatem

wysiłku dzielnej załogi jest
tak poważny postęp robót, że

terminowa, a może nawet wcze

śniejsza realizacja zobowiąza­
nia jest zagwarantowana. Ta­
jemnicą sukcesu towarzyszy z,

J-7 jest kierownicza rola, któ­
rą spełniała organizacja par­
tyjna na budowie, jest wyko­
rzystanie doświadczeń z po­
przedniego montażu i szczery

entuzjazm pracy.
Skrócenie robót, oddanie

dalszego obiektu wielkich za

kładów chemicziłtfćh do użyt­
ku o 4 miesiące wcześniej,
staje się faktem. Trafnie, cho­
ciaż prosto, powiedział jeden
z załogi, tow. Józef BALON:

„Dobrze ta praca idzie i do­
brze pójdzie do końca. Jest
tak dlatego, ponieważ wiemy,
że

dla naszego Planu 6-letniego,
dla siebie i naszych dzieci pra­
cujemy. Im wcześniej zacznie

pracować jen nasz wspaniały o-

biekt, Zakłady Chemiczne, tym
więcej zbliży się do nas wszy­
stkich zwycięski i radosny so­
cjalizm".
, ZBIGNIEW ĆWIK ;

to dla naszego Państwa,

podniesienia
robotników i

pozostających w

którzy nie
nastawiać

W wyniku
kwalifikacji
wytrwałego podciągania ro­
botników,
tyle do poziomu przodujących,

'

wydajność pracy wzrosła pra­
wie dwukrotnie, a zarobki

wzrosły więcej niż półtora
raz a.

Wniosek: organizacja zespo­
łowej pracy stachańowskiej
wymaga podniesienia techni­
cznych kwalifikacji robotni­
ków, wytrwałego szkolenia
kadr wobotnicz^ch.

Szkolenie to powinno od­
bywać się przede wszystkim
w samym dziale produkcyjnym
przy udziale najlepszych sta­
chanowców, którzy dzielą się
swoim doświadczeniem. Pod­
niesienie technicznego pozio­
mu kadr wpływa natychmiast
na wydajność pracy. -■

Stachanowiec nie zadowala

się tylko przekroczeniem nor­
my. Stachanowiec jest nowa­
torem produkcji, ciągle udo­
skonalającym procesy techno­
logiczne. Rozszerzenie wiedzy
technicznej, wyjątkowe zain­
teresowanie organizacji par­
tyjnej i kierownictwa działu
dla twórczej inicjatywy zespo­
łu, stworzyły sprzyjające wa­
runki dla wzrostu działalności

racjonalizatorskiej. Liczba
wniosków racjonalizatorskich,
złożonych przez robotników,
znacznie wzrosła. Każdy sta­
chanowiec zaczął obmyślać
sposoby udoskonalenia proce­
sów technologicznych w celu
Jeszcze większego podniesie­
nia wydajności pracy. Frezer
KOZŁOW zmienił sposób u-

mocowywania części na obra­
biarce, co pozwoliło zwiększyć
Szybkość skrawania i podnieść
produkcję prawie dwukrot­
nie-.

Szlifierz TOCZYŁKIN ob­
myślił sposób przyśpieszonej
obróbki podstawy mikromie-
rza. Przyrządy, które potrze­
bne były do zrealizowania te­
go projektu, wykonano w

dziale w ciągu trzech dni i na­
tychmiast je zastosowano. —

Wydajność pracy wzrosła wię­
cej niż dwukrotnie.

Tak więc każdy projekt,
chociażby na pierwszy rzut sy­
ka najdrobniejszy, spotyka się
z dużym zainteresowaniem i

szybko zostaje wprowadzony
w życie. Technolog
wie zmianowi dają
ki wn ioakodawcom,

’ im realizować ich

racjonalizatorskie
skiie. W wyniku wzrostu twór­
czej aktywności robotników i

majstrów dział nasz zaczął sy­
stematycznie, z miesiąca na

miesiąc, zwiększać swą pro­
dukcję oraz podnosić wydaj­
ność każdej obrabiarki.

Wniosek: masowa socjali­
styczna racjonalizacja produk­
cji, opierająca się na aktywno-

Racjonalizacja
procesów produkcyjnych
idzie w parze z pracą stachanowską

ównocześnie z usprawnię-
-Laniem planowania i organi­

zacji produkcji, zajęliśmy się
poważnie technicznym szkole­
niem robotników, podniesie­
niem ich kwalifikacji. Trzeba

-było nauczyć robotników, aby
mogli bez pomocy majstrów u-

suwać drobne defekty maszyn
i przygotowywać je do pracy.
W tym celu utworzono szero­
ką sieć kółek technicznych.
Zorganizowano szkoły 6tacha-
nowskie. Wykwalifikowani ro­
botnicy wzięli w opiekę nowi­
cjuszów i robotników, nie wy­
konujących normy. Cały zespół
naszego działu wytrwale uczył
się, opanowywał technikę, do­
skonalił swe umiejętności. Czę
sto wielu robotników pozosta­
wało po zmianie, ażeby pod
kierownictwem majstra poznać
maszyny i urządzenia techni­
czne, nauczyć się pracować na

różnych obrabiarkach.
Szkolenie techniczne dało

dobre wyniki. Kwalifikacje ro­
botników stale wzrastały.. W

naszym dziale nie było już ta­
kich robotników,
potrafiliby sami

maszyn i usuwać uowstałych
podczas pracy drobnych de­
fektów- W .rezultacie podnio­
sły się kwalifikacje robotni­
ków, a majstrowie zostali u-

wolnieni od konieczności wy­
pełniania, nie należących do

ięh obowiązków, funkcji . usta­
wiaczy. Majstrowie mieli za­
tem więcej czasu na bezpośre­
dnie kierowanie pracą działu,
na instruowanie robotników i

pracę racjonalizatorską. Maj­
strowie pilnują jakości produk
cji, mają stały techniczny nad­
zór nad jak najdokładniejszym
przestrzeganiem procesu tech­
nologicznego, opracowują spo­
soby dalszego podniesienia
wydajności pracy.

Nauka przyczyniła się do
wzrostu wydajności pracy i

polepszenia jakości produkcji.
Większość robotników zaczęła
nie tylko wykonywać plany,
ale nawet je przekraczać. W’e-
lu robotników naszego działu

zdobyło nowe kwalifikacje, p.o
krewne z ich właściwym zawo­
dem. Wzrosła liczba wielowar-

sztątowców. Np, stachanówka
SIERIOGINA zaczęła praco­
wać na 2-ch szlifierkach pła­
skich. Stachanowiec PROKO­
PÓW zaczął obsługiwać jed­
nocześnie półautomat o wielu
nożach i roweirówkę. Prawie
trzecia część robotników wyu­
czyła się drugiego zawodu. To­
karze nauczyli się pracować
na frezerkach, frezerzy na szli­
fierkach-

Jak wielkie ma to znacze­
nie, można sądzić na podsta­
wi© następującego przykładu.
Pewnego razu zatrzymała się
praca przy obróbce korpusu
śruby dociskowej. Dwaj toka­
rze zachorowali, a pozostali
nie nadążali z obróbką nagro- ,ści wszystkich robotników i

madzonych części. Zakłócony
został rytm pracy całego
działu. Powstało niebezp'e-
czeństwo niewykonania planu,
co by niewątpliwie nastąpiło,
gdyby nie pomogli, szlifierze,
którzy znali również pracę
na tokarkach. Wykonali oni
robotę tokarzy i dział znów

zaczął pracować według har­
monogramu.

i majstro-
wskazów-1

pomagają
pomysły

i nowator-

personelu inżynieryjno-techni­
cznego, sprzyja organizacji ze­
społowej pracy stachanow-

skiej. Powiedziałbym, że ra­
cjonalizacja idzie w parze z

pracą stachanowską, jest wy­
razem inicjatywy stachanow-

skiej.
(C. d. n.)

— Wytnij i zachowaj!



'Piłkarze radzieccy
obserwują grą

Wągrów.

Spotkania piłkarskie podczas
turnieju berlińskiego obserwo­
wali zawodnicy Dynamo. Na
zdjęciu kierownik drużyny mo­
skiewskiej z iCwagą śledzi prze
bieg finałowego meczu Węgry
—Rumunia, w którym wysokie
zwycięstwo odnieśli piłkarze
węgierscy, zioyciężając 6:0.

ZWfÓCSaWt SIWO, CWKS i BitlOWBltpS
Po przeszło miesięcznej przerwie wakacyjnej wznowione zostały rozgrywki

o mistrzostw^pierwszej ligi piłkarskiej.
Przyniosły one dalsze zwycięstwa kroczącym na czele tabeli drużynom

Gwardii Kraków i CWKS Warszawa, które wyprzedzają dalszą czwórkę o

dwa punkty. W drugiej grupie znalażło się Ogniwo Kraków, które do tej po­
ry zajmowało drugie miejsce. Przegrało ono spotkanie z Budowlanymi Cho­
rzów, przy czym zespół ten dzięki lepszemu stosunkowi bramek wysunął się
na trzecie miejsce.

Poprawił również swa lokatę Kolejarz Warszawa na skutek zwycięstwa nad

poznańskim Kolejarzem, którego w tabeli wyprzedziła Unia po wysokim zwy­
cięstwie nad Ogniwem Bytom.

Jedyną niespodzianką ostatnich rozgrywek ligowych jest uzyskanie wyniku
remisowego przez najsłabszą drużynę ligową — Gwardię Szczecin w meczu z

Górnikiem w Radlinie.
Zamieszczona obok tabela ligowa ilu struje obecną sytuację w ekstraklasie

piłkarskiej.

Do przerwy zacięty opór Włókniarza

po pauzie piękna gra Gwardii

Gwardia
< Bez-bramkow^ wynik do

przerwy jest niewątpliwym
sukcesem drużyny łódzkiej, u-

zyskany jednak został nad­
miernym wysiłkiem całej je>-
denastki, toteż w drugiej czę­
ści gry Włókniarzom zabrakło
sił.'Nie jest rzeczą łatwą od­
pierać finezyjne ataki mistrza
Polski. Przez 45 min. udawa­
ło się to łodzianom,
poza tym przechodzili często
do energicznych kontrakcji, a

obstrzał bramki Jurewicza
był dość częsty. — Odmłodzo­
nemu 1 ruchliwemu atakowi
łodzian brak jeszcze rutyny i
6pokoju w sytuacjach strzało­
wych, toteż piękne niejedno­
krotnie ataki łodzian nie przy-

'

niosły efektu bramkowego.
O wyniku spotkania zadecy-

Włókniarz Łódź 4:0 (0:0)
dowala kondycja. Łodzianom
starczyło sił jedynie na pier­
wszą część gry. Po zmianie
pól, w miarę upływu czasu

tracili oni energię i bojowość
i pod naporem ciągle pona­
wianych, szybkich ataków go­
spodarzy musieli skapitulować
i to aż czterokrotnie. — Bram­
ki uzyskane w tym spotkaniu

którzy 'były pierwszej marki po pięk­
nych zagraniach, które tak
często obserwujemy na stadło
nie Gwardii. .

Na listę strzelców pierwszy
zapisał się Kohut, który wspa
niałą „bombą" —z odległości
20 m ^uzyskuje pierwszą
bramkę.

Ten sukces gospodarzy de­
prymuje bezbłędnie dotych­
czas grającą obronę łodzian i

w cztery minuty później pię­
kne zagranie Gracz — Kotaba
— Jaskowski kończy się cel­
nym strzałem tego ostatniego
— z najbliższej odległości.

W 23 min. po rzucie z/ ro­
gu bitym przez Kotabę, w za­
mieszaniu podbramkowym do
piłki dochodzi Kohut i po raz

trzeci piłka wpada do siatkii..
Strzelcem czwartej bramki

jest Mordarski, któremu w

pięknym stylu wypracował po
zycję strzałową — Gracz.

Końcowe próby zmiany wy­
niku ponawiany przez obie
walczące strony nie przyno­
szą zmiany wyniku.

Próby gry „faul" likwido­
wał w zarodku sędzia spotka­
nia ob. Orliński z Katowic.

Widzów ponad 10 tys.

Doskonały bramkarz mos­
kiewskiego Dynamo — Cho-
micz obserwuje z trybuny
przebieg meczu Węgry—Rumu,
•nia.

Porażh Mserów OWKS
w Ł@dzi

Bokserzy krakowskiego O-
|W. _K. S. rozegrali w.ub. sobo
tę w Łcdzi towarzyskie zawo­
dy z miejscowym Garnizono­
wym Klubem Sportowym, zasi­
lonym zawodnikami CWKS
(Warszawa). Spotkanie to za­
kończyło się porażką OWKS
7:13.

dierpien

Poniedziałek

TEATRY
Teatr Miejski jm. J . Słowackiego —

(nieczynny.
Stary Teatr (duża sala) — nieczynna,

. (mała sala) _ nieczynna.
Teatr Młodego Widza — „Nawoj­

ka" (w Barbakanie).
Teatr „Groteska" — nieczynny.

KINA
Uciecha: ,,Hr. • Monte Chnsto" —

*z. I ., godz. 16, 18, 20.15.

Apollo: „Romans z kontrabasem" —

godz. 16, 18, 20.
Sztuka: ,.Szalony lotnik", godz.

&6.15, 18.15, 20.15.
Wanda: „Dziewczyna u źródła",

$odz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia: Program składany

^Dzieje jednej obrączki", „Kim zo­
stanę", „Noc noworoczna", „Mistrz
narciarski", „Słoń i mrówka".

Warszawa: ,.Zasadzka", godz. 16,
US, 20.

Wolność:

(Windsoru",
Chemik:
Nowa Huta:

godz. 15.30, 17.30, 19.30.
Robotnik: „Burza nad Azja", godz.

t».

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY: We wszystkich nagłych

Wypadkach 1 nagłych zachorzeniaeh
waz przypadkach położniczych należy
•wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK

;w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 1,
telefon 222-22 lub 211-12. Ambulato­
rium Pogotowia Ratuhkowego PCK
Jest również czynne przez całą dobę.

,1 *

DYŻURY APTEK: Rynek Główny
Grodzka 17, pl. Matejki 2, Kar­

melicka 9, Krowoderska 74, Kalwa-

ryjska 27, Starowiślna 77, Madaliń-

ski-ego 7.

,,Wesołe kumoszki i

godz. 16, 18.15, 20.15.

godz. 19: — „Rywale"
„Zaczarowany świat'

Uwaga Krowodrza!
Zebranie sekretarzy podsta­

wowych organizacji partyj­
nych odbędzie się dnia 27
iVIII br. o godz. 17 w lokalu
przy ul. J. Lea 18..

Uwaga Grzegórzki!
W dniu 27 VIII 1951 r.

o godz. 16.30 w Komitecie
Dzielnicowym PZPR Grze­
górzki odbędzie się odpra­
wa sekretarzy Podstawo­
wych Organizacji Partyj­
nych przy ul. Dietla 90.

Obecność obowiązkowa.

Tabela ligowa
1. Gwardia Kr. 16 22:10 28:11
2. CWKS W-wa 16 22:10 29:22
3’. Budowlani Chorzów 16 20:12 28:14
4. Kolejarz W-wa 16 20:12 29:19
5. Górnik Radlin 16 20:12 29:21
6. Ogniwo Kr. 16 20:12 28:21
7. Unia Chorzów 16 16:16 35:27
8. Kolejarz Poznań 16 15:17 23:31
9. Włókniarz Kr. 16 11:21 24:32

10. Włókniarz Łódź 16 11:21 16:24
11. Ogniwo Bytom 16 10:22 14:24
12. Gwardia SzTzecin 16 5:27 13:49

Budowlani
Oczekiwane z wielkim za­

interesowaniem spotkanie pił­
karskie między Budowlanymi
z. Chorzowa, a Ogniwem Kra­
ków zakończyło się zwycięs­
twem Budowlanych 3:1 (1:0).

Drużyna, Budowlanych za­
grała we wszystkich forma­
cjach bezbłędnie, a na szcze­
góle wyróżnienie zasługuje
pomoc i obrona, podczas gdy
formacje te były właściwie
najsłabszym5 w jedenastce
Ogniwa. Napad krakowian nie
potrafił sforsować dobrze gra­
jącego bloku defensywnego
gospodarzy.

Hymczak w bramce, oraz o-

brońcy Pawlikowski i Glimas
popełniali rażące błędy, które
w rezultacie przyczyniły się
do przegranej Ogniwa.

i Pierwsze 30 min. nie zapo­
wiadały zwycięstwa gospoda-

Ogniwo Kr. 3:1 (1:0)
rzy, gdyż gra toczyła się przy
lekkiej przewadze drużyny
krakowskiej. W drugiej poło­
wie zawodów... więcej z gry
mieli Budowlani, spychając
zespół krakowski do defensy­
wy. U zwycięzców na wyróż­
nienie zasługują: Wieczorek,
Gajdzik, Janduda i Karmań-
ski.

Ogniwo grało słabo. Zawite
dły formacje defensywne a li­
nia napadu . zdana była jedy­
nie na własne siły.

Bramki dla zwycięzców zdo
byli w 44 min> Pizdula. w 56
min. Spodzieja i w 62 min.
gry Kulig. Jedyną bramkę dla
Ogniwa uzyskał Pawłowski w

79 min. gry.
Zaiw-ody prowadził ob. Rud­

nicki z Gdańska. — Widzów
około 20 tysięcy.

Polska zwycięża Rumunię
w koszykówce męskiej i kobiecej

W dniu' wczorajszym roze­
grane zostały w Warszawie
międzynarodowe zawody koszy
kówfci Polska—Rumunia w

konkurencji kobiet i mężczyzn
Oba spotkania zakończyły

się. zwycięstwami drużyn pol­
skich.

W koszykówce- kobiet Pol­
ska pokonała Rumunię 22:18
(9:14). Do przerwy Polki gra­
ły nerwowo i nie mogły sfor­
sować dobrej obrony Rumu­
nek, które uzyskały w tym
czasie przewagę punktową. —

Po pauzie obraz gry ulega je­
dnak zmianie, a Polki otrząsa­
ją się stopniowo z prżewagi
przeciwniczek, uzyskując wy­
równanie, a następnie śtopnio
wo prowadzenie. Koniec spot­
kania upływa pod znakiem
przewagi Polek- Punkty' dla
drużyny polskiej zdobyły: —

Gryszczykówna 8, Pachtowa 5
Jaźnicka 3, Rogowska, Par-
szniak i Węgrzynowicz po 2.

W spotkaniu drużyn męs­
kich Polacy zwyciężyli Rumu­
nów 58:57 (20:28).

Spotkanie to miało podobny
przebieg jak mecz koezyka-
rek. Do przerwy więcej z gry
mieli goście, zdobywając sze­
reg punktów z półdystansu. W
drugiej połowie meczu Polacy
przystępują do generalnego a-

taku i nadrabiają niekorzyst-

ną dla.nich różnicę punktową..’
Końcówka spotkania upływa
pod znakiem zaciętej gry, przy
czym minimalnie lepszymi o-

kazali się koszykarze' polscy.
, W drużynie polskiej na wy­
różnienie . zasłużyli: Mat­
kowski, Wężyk i Dąbrowski,
którzy uzyskali największą i-
lość punktów.

Oba ^potkania obserwowało
10.000 wiidzów.

Wysoka porażka
polskich żużlowców

SZTOKHOLM. Międzypań­
stwowe spotkanie żużlowe ro­
zegrane wczoraj na tarze Oe-
rebro pomiędzy Polską a Szwe
cją zakończyło się wysokim
zwycięstwem Szwedów 77:31.

Szwedzi, którzy należą w

tej konkurencji do klasy świa
towej, przewyższali Polaków
wyraźnie tak w technice jak
i w taktyce jazdy. W drużynie
szwedzkiej na wyróżnienie za­
służyli zwłaszcza Karlsson, Ny
gren i Brinkeback.

Szwedzi wygrali wszystkie
biegi za wyjątkiem jednego,
w którym zwycięskie punkty
dla Polaków zdobył najlepszy

nasz żużlowiec — Olejniczak.

Włókniarz zasłużył na zwycięstwo
CWKS -

Rozegrane wczoraj spotka­
nie o mistrzostwo pierwszej
ligi pomiędzy krakowskim
Włókniarzem a CWKS stało
na bardzo dobrym poziomie i
obfitowało w szereg emocjo­
nujących sytuacji podbramko­
wych.

Włókniarz grający niesły­
chanie ambitnie i prowadzący
przez większą c.zęśc meczu

1:0 powinien to spotkanie roz

strzygnąć na swoją korzyść.
CWKS jednak przewyższał
gospodarzy pod względem kon
dycji, która w tym spotkaniu
odegrała decydującą rolę. Go­
ście wykorzystali końcowy
kwadrans by zepchnąć pro­
wadzących przez cały niemal
mecz otwartą grę gospodarzy
do defensywy i uzyskać dwie
bramki ze strzałów Soporka i
Górskiego (z rzutu wolnego).

W momencie oddawania
strzału, z którego padła wy­
równująca bramka uległ So­
porek kontuzji i został zastą­
piony przez Janeczka. Podob­
nie Stefańiszyna zastąpił w

dziesiątej minucie drugiej po.
łowy Kłaczek. W drużynie
zwycięzców wyróżniła się —

szybko grająca linia ataku, w

której bardzo dobrze wypadli
Sąsiadek i Górski.

Breiter grał ostro, otrzymuj
jąc od sędziego liczne upom­
nienia. W pomocy dobrze wy­
pad! Szczepański, w obronie
Serafin. Zarówno Stefaniszyn
jak i Kłaczek bronili przy­
tomnie.

Włókniarz zagrał jeden z

najlepszych meczy w sezonie.
Niestety nie wytrzymał kon-

...
-—

- Włókniarz Kraków 2:1 (0:1)
dycyjnie ostrego tempa me­
czu, co w rezultacie przynio­
sło porażkę drużynie krakow­
skiej. Bardzo dobrze wypadli:
Rybicki w bramce, Lasiewiicz
w pomocy oraz Nowak w ata­
ku. Ponadto ambitnie walczy­
ła cała drużyha ludwinowska.
Szybki Glajcar na lewym
skrzydle mógł dwukrotnie u-

. zyskać drugą bramkę z naj­
bliższej odległości.

Prowadzenie dla Włóknia­
rza uzyskał Nowak w 44 mi­
nucie, wyrównał w 32 min.
po pauzie Soporek, a zwycię­
ską bramkę zdobył Górski w

42 minucie gry z rzutu wol­
nego.

Obydwie bramki były nie
do obrany.

Zawody prowadził ob. Wi­
niarski z Łodzi. Widzów 10
tysięcy.

Mistrzostwa krakowskich
kierowców samochodowych

• W ubiegłą niedzielę rozegrar
ne zostały Mistrzostwa Okrę­
gowe w Jednodniowej Jeździ©
Konkursowej samochodów o-

sobowych.
Mistrzostwa te były równo­

cześnie ostatnią eliminacją
przed JJK w kat. Mistrzostw
Krajowych, która odbędzie się
w Warszawie w dniu 9 wrze­
śnia br.

Zawody składały się z sze­
regu prób, jak próba zrywu i

hamowania, szybkości pła­
skiej i w jeździe pod górę,
próby zręczności oraz zmiany
ogumowania. Impreza obej­
mowała również jazdę okręż­
ną na dystansie około 200 km.
i jazdę terenową na dystansie
20 km. W zawodach starto-

s wało 7 ekip. W ogólnej punk­
tacji zwyciężył Baran jadący
na Skodzie 11OO — 7,65

pkt. przed Sochackim (Skoda
1100) — 7.85, Kidawskim
(Fiat 500) 10,5, Sobańskim i
Bronką.

Tenisowe mistrzostwa Polski
juniorów

"ZABRZE. Dalsze gry teni­
sowych mistrzostw Polski ju­
niorów wyłoniły pierwszych
ćwierćfinalistów w turnieju
chłopców. Wyniki ro-zgrywek
o wejście do ćwierćfinału by­
ły następujące: Naumowicz—
Malinowski 6:2, 6:2, Marczek
—Karski 6:4, 6:2, Ditrich—Mi
siak 6:3, 6:2, Riedl—Pieezon-
ka 7:5, 8:6, Filipek—Wawro-
wski 7:5, 6:3, Kulawik—Gą-

I siorek 6:2, 6:3.
j Do półfinału w turnieju ju-

u

niorek zakwalifikowały się: —

Ryczkówina po zwycięstwie
nad Srokówną 6:2, 6:3 i Wil-
bikówna, która pokonała Lici-
sównę 6:2, 5:7, 6:4. Pozostałe
dwa ćwierćfinały przełożono
na niedzielę.

llnii-ogniwo Byłom tt
BYTOM- Rozegrane w By­

tomiu spotkanie piłkarskie o

mistrzostwo I ligi między miej
scowym Ogniwem, a Unią z

Chorzowa, zakończyło się zwy­
cięstwem Unii 4:0.

Pierwsze minuty gry należą
do gospodarzy, którzy raz po
raż przeprowadzają groźne a-

taki, kończące 6ię jednak na

doskonale usposobionym bram­
karzu Unii — Szymkowiaku.
W dalszej części, gry inicjaty­
wę przejmuje Unia zdobywa­
jąc bramki ze strzału Kubic­
kiego w 18 min., Cieślika w

25 min., Alszera w 86 min.,
i Cieślika w 88 min. gry.

Sędziował p. Seichter z

Krakowa. Wiidzów 25.000.

0 wejście do drugiej ligi
Ogniwo Ib
Rezerwa Ogniwa zasilona

zawodnikami z pierwszej dru­
żyny dotychczas odnosiła
mierne sukcesy w rozgryw­
kach o wejście do II ligi o

czym świadczy nikły dorobek
punktowy i ujemny stosunek
bramek.

Spójnia nie przedstawia juz
dzisiaj'tego poziomu jaki mia­
ła w chwili rozgrywek elimi­
nacyjnych ■'o tytuł mistrza
krakowskiej klasy wojewódz­
kiej.

Ostatnią mecz pomiędzy dra
żynami ■krakowskimi stał na

przeciętnym poziomie. — Do
przerwy gra była dość żywa i
widać było dobre zagrania
obu drużyn. Akcje zmieniały
się szybko i napastnicy nie
zapominali o strzale na bram­
kę. Po przerwie tempo opad-
ło, a Ogniwo prowadząc 1:0
nie wysilało się zbytnio pod­
czas gdy zespół Spójni nie
mógł zdobyć się na bardziej
przemyślaną akcję, z której
padłoby wyrównanie,

Grę rozpoczęło Ogniwo i
już w 9 min. Radoń strzela z

pola karnego, Bębenek piąst-
kuje, tak fatalnie, że piłkę
otrzymuje ponownie Radoń i
z bliskiej odległości skiero­
wuje ją głową do pustej bram­
ki. W 14 min. sędzia dyktu­
je rzut karny przeciw Ogni­
wu

_

za faul na Kofinie, któ­
rego nie wykorzystał Budzia-
kpwski. Po przerwie gra sta­
je się ospała. Zawodnicy zire-

Spójnk 2:0 (1:0)
zygnowali z walki. Anemicz­
ne ataki nie kleją się. Druga
bramka pada z rzutu wolnego
strzelonego przez Miksę w

40 min. gry drugiej połowy.
Sędziował ob. Wiktorek —

(Warszawa) wydając szereg
mylnych decyzji

'

krzywdząc
obie drużyny.

Pazostałe spotkania o wej­
ście do drugiej lli-gi:

GRUPA I.: Gwardia Kosza
lin—Stal Ziel. Góra 2:2 (0:1)-

Kolejarz Szczecin —iStal
Gdańsk 4:2 (2:1).

OWKS Bydgoszcz—Kole­
jarz Leszno 2:1 (2:0).

GRUPA II: Spójnia Toma­
szów—Kolejarz Pruszków 3:1

(1:1).
CWKS Ib—Włókniarz Łódź

Ib 1:5 (1:2).
Gwardia Olsztyn—Budowla­

ni Białystok 2:1 (1:0).
' W grupie tej prowadzi mi­

mo porażki CWKS Ib.
GRUPA III: Stal Skarżys-

sko—Włókniarz Krosno 1:2

(1:1).
Ogniwo Kraków Ib—Spój­

nia Kraków 2:0 (1:0).
W grupie tej prowadzi' Włó

kniarz Krosno przed Ogniwem
T-C

GRUPA IV: Górnik Ra­
dzionków—Ogniwo Wrocław
3:1 (1:0).

Unia Racibórz—Górnik Ru­
da 2:1 (1:0).

Kolejarz W-wa —

Kolejarz Poznań 5:0
WARSZAWA. W Warsza­

wie stołeczny Kolejarz wygrał
z Kolejarzem (Poznań) 3:0

(1:0) zdobywając bramki przez
Popiołka, Strojnego i Łącza z

karnego.
Do przerwy gra była wy­

równana, po zmianie boisk

drużyna poznańska opadła z

sił, oddając inicjatywę gospo­
darzom.

Atak warszawski nie wyko­
rzystał dużej przewagi w drui.

giej połowie gry. marnując
wiele dogodnych sytuacji. —

Drużyna warszawska grała
bez Brzozowskiego, którego z

powodzeniem zastąpił w roli

6topera Szczawiński. Obok
niego wyróżnili się Wołosz,
Łabęda i Wesołowski w ata­
ku.

W zespole poznańskim do­
brze wypadła jedynie pomoc.

Strzelectwo na
Mistrzostwa w strzelectwie

sportowym rozegrane zostaną
w konkurencjach męskich i
kobiecych. W konkurencjach
męskich odbędzie się strzela­
nie z. karabinu wojskowego
kbl i kb3, z pistoletu wojsko­
wego pwl (tzw. pistolet do­
kładny) oraz pw4 (tzw. pisto­
le szybki), z karabinka sporto­
wego kal. 22 —- kbkf 4 oraz

kbks 9 i strzelanie z broni
myśliwskiej (tzw. strzelanie
śrutowe albo do rzutków),
mśr 1 (strzelanie olimpijskie)
i mśr 6 (strzelanie z podej­
ścia).

W konkurencjach kobiecych
odbędzie się strzelanie z ka­
rabinka sportowego kal. 22

typu kbks 4 i kbks 9.
Strzelanie odbywać się bę­

dzie na dystansach od 25 do
300 mtr. w zależności od ro­
dzaju broni. W mistrzostwach
weźmie udział 8 reprezent.
Zrzeszeń Związkowych oraz

reprezentacje Gwardii, CWKS,
AZS i SP. Każda z nich wy­
stawi po 32 zawodników,- w

tym 6 kobiet, 6 mężczyzn do
strzelań śrutowych 1 20 męż­
czyzn do strzelań kulowych.
Do każdej konkurencji staną
zespoły 6-osobowe.

Strzelanie odbywać się bę­
dzie na strzelnicy w Rember­
towie i na Bielanach (tylko do
rzutków) w godzinach 8—14
i od 15—19. W Rembertowie
zawodnicy korzystać będą z 7
pawilonów oznaczonych litera­
miodAdoG.

Punktacja przeprowadzona
będzie wg następujących za-

Spartakiadzie
sad: w każdej konkurencji ko­
lejność Zrzeszeń ustalona zo­
stanie navpodstawie trafień u-

zyskanycń przez 5. zawodni­
ków Zrzeszenia na 6 startują­
cych. Za pierwsze miejsce w

konkurencji Zrzeszenie otrzy­
muje 12.p., za drugie 11 itd.

sprtMa miWHtel
Kiwały Msmei

SOFIA. Po raz pierwszy w

historii 6portu bułgarskiego od

będzie się w tym roku Sparta­
kiada sportowców wiejskich.-
Zawody odbędą się w lekko­
atletyce, pływaniu, koszyków;*
ce, piłce nożnej, strzelaniu

sportowym. Spartakiada rozpi*
cznie się 5 września br.e

Wysoka klasa gimnastyków
radzieckich

Końcowe spotkania
drugołigowe

OWKS Lublin— Kolejarz
Olsztyn 5:1 (2:0).

Stal Starachowice—OWKS
Wrocław 3:1 (1:1).

Budowlani Gdańsk—Gwar­
dia Bydgoszcz 1:0 (0:0).

hikz iMMycziiy
CSR — Węgry

BUDAPESZT- W Budape­
szcie rozpoczęły się między­
państwowe zawody lekkoatlety
czne CSR—Węgry. Po pierw­
szym dniu w konkurencjach
męskich prowadzi CSR 56:48
pkt. W konkurencjach żeń­
skich wynik jest remisowy po
33 pkt.

W pierwszym dniu zawodów
uzyskano szereg bardzo do­
brych wyników. Pobito 4 re­
kordy CSR i 2 Węgier.

Podczas tegorocznych akademickich mistrzostw świata, wyso­
ką klasę ioykazali gimnastycy radzieccy, zajmując pierwsze
miejsce w klasyfikacji indywidualnej i zespołowej. Na zdję­
ciu zawodnik radziecki Czukarin podczas ćwiczeń na poręczach

Górnik —

Gwardia Szczecin 5:5
RADLIN. Spotkanie mię­

dzy radlińskim Górnikiem a

szczecińską Gwardią przynio­
sło nieoczekiwany wynik re­
misowy 3:3 (3:1). 8

Gwardziści zagrali z wiel­
ką ambicją, uzyskując w pier­
wszych 20 min. gry trzy
bramki. W tym okresie Śląza­
cy ograniczył# się jedynie do
obrony. Po przerwie drużyna
szczecińska zastosowała tak­
tykę, starając się utrzymać
wynik, i w rezultacie z tru­
dem tylko zremisowała.

W Gwardii bardzo dobrze ■
wypadła linia ataku, zwłaszcza
do przerwy. W Górniku na

‘

-wysokości zadania stanęła je­
dynie pomoc.

Bramki zdobyli* dla Gwar­
dii — Suchogórski, Piątek i
Piszak, dla Górnika — Szle-
ger, Gawlok i Wiśniowski.

Sędziował .Wójcik z Wiroc-
lawX<u '

~

I

Sprawą wybitnie ndesporto-
wego stylu pracy Koła Spor­
towego ,,Spójni" w Miecho­
wie a głównie .sekcji piłkar­
skiej, której zawodnicy przed
meczem z Kolejarzem Proko-
cim znajdowali się w etanie
nietrzeźwym, zajęła się Rada.
Okręgowa Zrzeszenia Sporto­
wego Spójnia.

Po wyłonieniu komisji
' dla

zbadania działalności Spójni.
Miechów, przeprowadzono in
spekcję w tym kole sportowym,
która rzuc-ilg jaskrawe świa­
tło na całokształt^,,pracy" nie­
których miechowskich „pseu- /
do -działaczy" sportowych.

Z wiosną roku bieżącego
ówczesny ZKS Spójnia w Mie­
chowie zestal zreorganizowa­
ny i przemianowany na koło
sportowe przy Powszechnej
Spółdzielni . Spożywców w

Miechowie.

Po krótkim czasie planowej
pracy, w miarę uzyskiwania
przez sekcję piłki nożnej suk­
cesów w meczach, praca całej
rady koła sportowego została
wypaczona i streszczała się je­
dynie do otaczania opieką
piłkarzy przez aspołeczny i
wrogi blement „mecenasów"
piłkarstwa, pragnących by ich
jedenastka „za wszelką cenę"
odnosiła zwycięstwa.

•Głównym zagadnieniem dfe

Przykładne kary na „pseudosportowców"
z Miechowa — ostrzeżeniem i nauką

owych „opjekunów" była
kwestia awansu sportowego w

Spójni do klasy wojewódz­
kiej. Z chwilą jednak, gdy po
kilku porażkach szanse Spój­
ni na zakwalifikowanie się do
wyższej klasy, zmalały nie­
mal do zera, natychmiast zni­
knęło „żywe" zainteresowanie
piłkarzami ze strony „opieku­
nów".

Jak wykazała inspekcja
przeprowadzana przez sekre­
tarza Okręgowej Rady ZS
Spójnia w obecności przew.
PKKF w Miechowie tow. Sę­
kowskiego i członków zarządu
koła w osobach tow. tow. Ada­
musa, Cholewy i Łubkowskie-
go, koło sportowe przy PSS
w Miechowie zaniedbało cał­
kowicie szkolenie ideologicz­
ne, nie interesowało się zu­
pełnie zdobywaniem norm do
odznaki SPO, nie było współ­
pracy pomiędzy radą 'zakłado­
wą a radą koła sportowego,
która nie przeprowadziła do­
kładnej ewidencji członków
koła, raportów kasowych, spra
wozdawczości po linii SPO
oraz współzawodnictwa kół
sportowych.

Rada koła sportowego nie
starała się nawiązać współpra­
cy z PKKF oraz ze Związkiem
Zawodowym Spożywców.

Zebranie kola sportowego
PSS zwołane w kilka dni po
inspekcji nie dało oczekiwa­
nych rezultatów. Żaden z

członków kola nie przeprowa­
dził eamokrytycznie analizy
swych błędów i „ niesportowe-
go trybu życia, żaden nie wy­
tknął kierownictwu sekcji pił­
karskiej braku opieki nad po­
wierzonymi mu zawodnikami,
wynikiem czego stało się na­
gminne pijaństwo piłkarzy
koła.

Rada Główna ZS Spójnia w

Krakowie dążąc do wyelimi­
nowania z życia sportowego
szkodliwych jednostek, za­
truwających sportową atmo­
sferę naszego terenu, postano
wiła:

1. zawiesie radę kola
sportowego PSS Spójnia w

Miechowie,
2. wyccdfać z rozgrywek

o wejście do klasy wojewó­
dzkiej drużynę piłkarską
Spójnia Miechów,

3. przeprowadzać weryfp

leację członków koła spor­
towego, udzielając zwolnie­
nia zawodnikom, którzy nie
są związani z zakładem pra
cy,

4. zawiesić kierownictwo
sekcji piłki nożnej oraz za­
wodników, którzy do zawo­
dów Spójnia — Kolejarz w

dniu 5 sierpnia stawili się
w stanie nietrzeźwym^

5. skreślić z listy człon­
ków koła ob. Podsiadło,
który na mecz z Kolejarzem
przyszedł w stanie nietrzeź­
wym, żądając żh grę wyna­
grodzenia pieniężnego,

6. położyć specjalny na­
cisk na sport masowy, przez
wciągnięcie do koła szero­
kiego aktywu pracowników.
Protokół z zaijść .na boisku
dniu 5 sierpnia przekazano

KM płynnie
ZS Ogniwa

WROCŁAW. Z udziałem
członków kadry narodowej
rozpoczęły się we Wrocławiu
ogólnopolskie mistrzostwa ZS

Ogniwo.
W pierwszym dniu zawodów

uzyskano kilka b. dobrych
wyników. Wrocławianin Toł-

Gazeta
KraKowska

w

komisji gier i dyscypliny —;
WKKF w Krakowie celem
przykładnego ukarania win­
nych.

Surowe kary jakie nałożyła
na radę i członków koła spor­
towego' PSS w Miechowie Ra­
da Główna Zrzeszenia Spo-rto
wego Spójnia staną się ostrze­
żeniem dla innych kół i klu­
bów sportowych, wypaczają­
cym ideę, 'sportu masowego,
sportu, mającego służyć roz­
wojowi tężyzny fizycznej .i po­
mnożeniu sił naszej młodzie­
ży.

kaczewski wygrał 200 m st.
dow. w czasie 2:20,4. Ło­
dzianin Dobrowolski uzyskał
na 100 m st. klas. 1:15,7. Dzi-
kówna z Katowic przepłynęła
200 m st. dow. w czasie
2:50,3. 200 m st. motyl, ko­
biet wygrała Gryszczykówna
Renata z Katowic w czasie
3:23,6.

Drugi dzień ogólnopolskich
mistrzostw ZS Ogniwo zgro­
madził na trybunach około
6 tys. widzów, którzy byli
świadkami zaciętych i emo­
cjonujących pojedynków. Ply-

”T*** 'F3
iwna

1:17,8,

waczki Wrocławia pobiły
rekordy okręgu — Bemói-
na100mst.dow. — 1:1'
Stopkówna na 100 m st. klas.
_ 1:33,8 i sztafeta 4X100
m st. klas. — 6:49,2.

W punktacji męskiej po
dwóch dniach zawodów pro­
wadzi Warszawa 99 pkt. przed
Katowicami 82 pkt.

Organ KW Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w Krakowie.
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